Japońska aktorka YOKO TANI gra główną 
rolę w polsko-niemieckim 

CZĄCA GWIAZDA" reż. Kurta Maetziga. 
O filmie tym piszemy na str. 2, 3, 12 i 13 


filmie „MIL- 
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Spotkania i rozmówki 


PODRÓŻE | ZAMIARY 
ANDRZEJA WAJDY 


dy pytam Andrzeja Wajdę o jego fiimową podróż — 
szeć o tej, która będzie, czy o tej, która była? Oczy- 
wiście, pragnę dowiedzieć się szczegółów o obu podróżach. 


"PREMIERA 


szawskich kinach — 
1 „Pod Kopułą* uroczysta pre- 
miera barwnego i panoramicz- 
nego filmu „Milcząca gwiazda”, 
zrealizowanego przez reż. Kur- 


ta Maetziga w ramach współ- — Niedawno — mówi rężyser — wróciłem z Finlandii. 
produkcji wytwórni DEFA Bawliem tam — razem ze Zbigniewem Cybulskim — zaledwie 
(NRD) i polskiego Zespołu cztery.dni, z okazji premiery ..Popiołu Ł diamentu". W Hel- 


sinkach byliśmy gośćmi reż. Erika Blomberga i jego żony, 
Miriam Kuosmanen, którzy są bardzo serdecznymi przyżactótmi 
Polaków. Podczas tych poru dni poznaliśmy wielu krytyków 
filmowych i tudzi sztuki: po premierze — „Popiół 1 dłament* 
miał bardzo wiele. recenzji 

— Czy był to pierwszy pana film wyświetlany w. Finlandii? 

— Nie. Publiczność jińska zna „Kanał* i „Pokołenie”, 
które pokazywano w klubach filmowych 

— Dokąd teraź się pan wybiera? 
— W murcu wyjeżdżam, również ze Zbyszkiem Cybulskim, 


Realizatorów Filmowych TLU- 
ZJON. Na premierę spodzie- 
wane jest przybycie naczelne- 
go dyrektora DEFY — Alberta 
Wilkeninga, reż. Kurta Maetzi- 
Ea. operatora Joachima Hasle- 
ra oraz aktorów: Niemca — 
Ginthera Simona, Rosjanina — 
Michaila Postnikowa i Cze- 
cha — Oldricha Lukesza. 
kerlinska premiera „Milczą- 
cej gwiazdy* odbyła się 26 lu- 
tego w kinie „Colosseum 
Obecna na niej była delegacja 
polska: naczelny dyrektor Ze- 
spotów  Realizatorów Filmo- Mamy aż dwa powody przedstawienia czytelnikom 
wych — Jerzy Arct, aktor — nowego zdjącia Lucyny Winnickiej | Jerzego Kawa- 
Jgnacy Machowski | szef pro- Ierowicza: pani Lucyna gra bowiem w  „Milczącej 
dukcji Zespołu ILUZJON — gwieździe”, zaś Jerzy Kawalerowicz został laureatem 
Edward Zajlcek. W później. "aszej dorocznej nagrody — ZŁOTEJ KACZKI 


szym terminie przybyła do 
NRD Lucyna Winnicka, która 


wzięła udział w premierach [U 
„Miiczącej gwiazdy” w innych » 


miastach niemieckich. 


do Kopenhagi, gdzie premiera „Popiołu i diamentu" już się 
odbyła, ale tamtejsze środowisko filmowe zaprasza nas, by 
porozmawiać o tym Jilmie. 


— Podobno zamierza pan zrealizować „Pierwszy dzień 
wolności"? 


— Tak, razem z autorem sztuki, Leonem Kruczkowskim, 
opracowujemy scenariusz. Ma to być jilm dwujęzyczny 
nieckich, Czy będę go realizował 
ze nie jest zdecydowane. 


z udziałem aktorów nie 
we współprodukcji — jesz. 


— Wobec tych przygotowań — plany wystawienia na W;y- 
brzeżu „Hamleta” są nieaktualne? 


Ależ nie. Plany te zostaną zrealizowane t to już w ma- 
cję „Pierwszego dnia 


ju. czerwcu — zanim rozpocznę reali: 
wolności: 


Na str. 3 zamieszczamy czo- 

L Ź — tllm znanego dokumentalisty Juliana Bryana — 
łówkę „Milczącej gwlazdy*, a zostął pokazany w Nowym Jorku. Film składa się 
Da str. 12 113 drukujemy WY- z czterech części związanych chronologicznie z czte- 
wład z reż. Kurtem Maetzigiem rokrotnym pobytem filmowca w Polsce, w okresie 
1 publikujemy zdjęcia z fllmu. między 1936 a 198 rokiem 


Rozmawiała; E. S. W. 


Sukces „Wolnego Miasta'** 
w Sztokholmie 


Barbara KUPILIŚMY 
Kralitówna Lee tri) DECA kinie „Skandla*« w Sztokholmie wyświetlano 


Kurosawy - film produkcji ja” yglne miasto* Stanisława Różewicza. „Znów mamy 
pońskiej. Jesi to swobodna joskonały film polski — pisze dziennik „Expressen". 
adapiacja „Makbeta* Szekspi- Nie znajdujemy tu tylu ostrych konfliktów, co w „Po- 
ra: akcję filmu reżyser prze- piele i diamencie*, uderza jednak prostota i ekspre- 
ntósi do średniowiecznej Ja- sja filmu. Temat dość znany — początek drugiej woj- 

ny światowej — a mimo to udało się twórcom uniknąć 


ponii. W głównej roli — To- 

shiro Mifune. znany z „Ra- banalu | sztuczności.« 

shomonu* Kurosawy. Socjaldemokratyczny „Aftonbladet* pisze, że nie bę- 
* dzie odkryciem stwierdzenie, iż filmy polskie należą 


dziś do czołówki światowej. „Wolne miasto" ustępuje 
arcydzielu Wajdy „Popiół | diament", można je jednak 
skiego, adaptacja znanej po- porównać z tej klasy filmami, co „Ostatni dzień lata" 
wieści Gorkiego pt. ..Foma czy zwłaszcza „Kanał*. „Film Różewicza — stwierdza 
Gordiejew”. W głównych ro- dziennik — to Wierna i W pelni udana relacja o Cza- 
go terroru nietnieckiego w Gdańsku oraz 


Protestuję* reż. Marka Doń- 


lach — S. Łuklanow. G. Epl- sach okrutu 
Jah aw. pi iaRisow | M. Świ. Awładectwo bohaterstwa Polaków. w początkowym 
żenowa. | okresie drugiej wojny światowej. 


* 
Słońce świeci dla wszyst 


kich* reż. Konstantina Woj- Ty$ 
nowa — film produkcji ra- T (U) |D) N || A 
ok „S | 
podczas wojny stracił wzrok A » 
4 próbuje odnależć swoje miej- 
sce w życiu. W roli głównej — 
Walentin Zubkow 

* 

„Ząb rekina" reż. Zacharija 
Gudawadze | Szałwy  Marta- 
szwili — fllm gruziński — hi- 
a gnu — Storla kilku chłopców poma- 
Taa niż anga adnak Balcych _wjnej . organizacji 
Już niedługo zobaczymy ją w Która działa w jednym 
nowym filmie reł. Kazimie- jów Bliskiego Wschodu. w jej 
rza Kutza — „Nikt nie woła* walce wyzwoleńczej 


Aleksandra 
Sląska 


— po dłuższej przerwie gra w „Ro- 
ku pierwszym” reż. Witolda Lesie- 
wicza. Warszawska publiczność tea- 
tralna oklaskuje ostatnio tę aktorkę 
w „Pierwszym dniu wolności” Leona 
Kruczkowskiego 


Najlepsze filmy 
łódzkich słudentów 


Za najlepsze pozycje III Festiwalu 
Filmów Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej 1 Filmowej. który odbył 
6: w Warszawie w lutym — uznane 
zostaly (drogą plebiscytu widzów): 
„Obrazki z podróży” Tadeusza Kon- 
dratiuka, ..Rondo* Janusza Majew 
kiego. „Rebus* Zofii Wdówków 
i „Gdy spadają anioły” Romana Po- 
lańskiego. 

Doroczna nagroda tygodnika FILM — 
scenariusza Macieja Patkowskiego i Pawla Komorowskiego. za reżyserię — została przyznana J: 
— sztuka Tymoteusza Karpowicza — wystawiana jest nuszowi Majewskiemu (..Rondo*). 
przez warszawski teatr „Aieneum*. Na zdjęciu: znana _ Obszerne omówienie festiwalu stu- 
z filmu „Rancho Texas" — Wanda Koczewska jako  dentów szkoły filmowej zamieścimy 
rownikiem produkcji — Stanisław Adier. Weronika i Stefan Burczyk w roli Fabiana. za tydzień. 


2) . 


„Czarne skrzydła” - na ekranie? 


W zespole KAMERA żoawansowane są prace nad scena- 
riuszem, przygotowywanym przez Aleksandra Scibora-Rylskie- 
go na podstawie „Czarnych skrzydeł" — głośnej w okresie 
międzywojennym powieści Juliusza  Kaden-Bandrowskiego 
Film ten mają realizować znani dokumentaliści — Je 
Hoffman i Edward Skórzewski 


WE WROCŁAWIU 


— rozpocznie się wkrótce realizacja filmu ..Łomek* według 


Jest to debiut młodego reżysera zespołu KADR, Pawła Ko- 


morowskiezo. Operatorem będzie Krzysztof Winiewicz. a kie- 


5: 


MILCZĄCA GWIAZDA |. 


(Der Schweigende Stern) 


Scenariusz: J. Fethke, K. Maetzig, W. Kohi- 
haase, G. Reisch, G. Riickert, A. Steinbock- 
Fermor. 

Kurt Maetzig. 
Zajęcia: Joachim Hasler. 
Muzyka: Andrzej Markowski. 
Wykonawcy: Suniliko. japońska lekarka — 

Yoko 'Tani, Hawling, amerykański fizyk at>- 

mowy — Oldrich Lukesz, Sołtyk, polski cy- 

bernetyk — Ignacy Machowski, Talun, inży- 
nier elektronik — Juliusz Ongeve, Arseniew. 


Reżyserii 


NIEBEZPIECZNA 
PRZESYŁKA 


(Fchec 


Scenariusz: Nożl 
les Grangier. 


au porteur) 


Calef, Pierre Very, Gil- 


Reżyseria: Giles Grangler. 
Zdjęcia: Jacques Lemarc. 

Muzyka: Jean Yatove. 

Wykonawcy: Bastien — Serge Regglani, 
Komisarz Varżeilles — Paul  Meurisx 
Hans — Gert Froebe, Narzeczona Bastiena 


Jeanne Moreau. W pozostałych rolach: Si- 


mone Renant, Jacqueline Noelle, Helene 
'Tossy, Amy Colin, Robert Porte, Fernand 
Sardou, Louis Arrbessier, Pierre Jourdan, 
Jo. Peignot. 
Produkcja: „Orex Films" (Francja) — 
1958. 

* 


Niebezpieczną przesylką jest piłka futbo- 
lowa. Miano w niej ukryć narkotyki, tym- 
czasem znajduje się tam bomba zegarowa. 
Dobrze zrobiony kryminał. Dla miłośników 
tego gatunku prawdziwa rozrywka. 


Dodatek: zarne wody* (C 
vode). Scenariusz: Ivo Urbanic i Ru- 
dolf Sremec. Reżyseria: Rudolf Sre- 
mec. Zdjęcia: Fieno Vodopivec. Pro- 
dukcja: „Jadran* Film (Jugosławia). 
Fllm krajoznawczy. 


radziecki astronauta — Michał N. Postnikow, 
Sikarna. hinduski matematyk — Kurt Ra- 
ckelmana, Brinkmann — Ginther Simon, 
Czen-ji. chiński uczony. biolog — Tang-Hui 
reporterka interwizji — Lucyna Win- 


Produkcja: Zespół Autorów Filmowych 
ILUZJON | „DEFA” (Polska — NRD) — 1958. 
* 


O filmie tym piszemy na str. 12 i 13. 


Dodatei „Barwne reprodukcje" 
(Farbige Drucke). Reżyseria: Josef 
Pinkva. Zdjęcia: Heinz Thomas. Pro- 


dukcja: Studio Filmów  Popularno- 
naukowych DEFA i CFS — Gotwal- 
dowo (NRD — CSR). Film popularno- 


oświatowy. 


GŁÓWNA 
WYGRANA 


(Hlavni vyhra) 


Scenariusz 0. Nowak. 


Reżyseria: I 


Zelenka i I. 


Muzyka: J. E. Fischer. 
Wykonawcy: Franta Havelka — Ivan Pa- 
lec, Alena — Jaroslava Panyrkova, Pavel — 
Viadimir Mensik, Piacek — Josef Bek, dy- 
rektor Vacek — Jan Pivec, pani Vackova — 
Natasa Gollova, Pravuse — Valentina Thie- 
lova. 

Produkcja: Studio Filmowe 
(Czechosłowacja) — 1859. 


* 


o perypetiach młodego człowieka 
który wygrai piękny samochód .Skoda — 
Felicja". Kłopoty ze zdobyciem prawa _ja- 
zdy. później garażu oraz nieporozumienia 
ż narzeczoną. Wszystko te jednak stosun- 
kowo mało dowcipne. 


Barrandov 


Komet: 


to 


ŻOŁNIERSKIE 
SERCE 


IDZIEMY 
DO KINA 


(Soldatskoje sierdce) 


Scenariusz. 
Reżyseria: S. Kolosow. 
Zdjęcia: A. Egina. 


Muzyka; W. Jurowskij. 


Wykonawcy: Fiodor 


K. Rappoport. 


żiem- 


skow — W. Ziemianikin, 
Tonia — R. Makaganowa, 
Andrzej — N.  Pozodin. 
Eryk — A. Osmolskij, Fi- 
luszkin — P. Winnik, pod- 


pułkownik  Demezenko 
G. Karnowicz-Wałua, kupi 
tan Odincow — 
lew. 
Produkcja: 
KR) — 


„Mosfilm' 


1958. 


Uwaga! W nr 7 do 
czołówki filmu 
kaz; zabić!* wkradł się 


błąd. Rolę Gene Sum- 
mersa gra bowiem Paul 
Massie, natomiast Li- 
Gish odtwarza po- 

pani Summers, 
matki bohatera. 


= 
Ę 


A 


Film ukazujący życie Armii Ra- 
dzieckiej w czasie pokoju. Jego 
największą zaletę stanowi nieba- 
nalny konflikt głównego bohatera. 
Realizacja niAst nosi na so- 
bie wiele grzechów debiutu. 


nato 


Dodatek: „To tylko lek- 
cja". Scenariusz | realizu- 
cja: Konstanty Gordon. 
Zdjęcia: Mieczysław Vogt. 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w Ło- 
dzi. Reportaż ze szkoły mu- 
zycznej. 


Dziewi. 
gniewnych ludzi 


ęciu 


znakomity — 6 dobry kJ słaby -a 
b. dobry mJ przeciętny — 3  zty mz. 
E | 
z ESEJE" 3 
w. A 8I5lalgl 53 
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Mężczyzna w spo- > zi 
Mae: (4 a|-3, 
Wspólny pokój KAZ 313/5/4 
4 | 
Meksyk w ogniu | 4 4 1314/3532 3,3 
- | |= — A 
W_kręgu podej- | 
rzeń E Ji IA Z 3,3 
Historia z ie | ZSZ 
skiem = |3 || 3|4 33 
Skarby króła Sa- | Ę REG 
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Para głównych bohaterów — Barbara Kwiatkowska | Bronisław Pawlik 


tanisława Wohla znałem 
dotychczas przede wszyst- 
kim jako znakomitego ope- 
ratora filmowego orze: au- 
tora interesujących, o nie- 
przeciętnych walorach artystycz- 
nych, spektakli telewizyjnych. 
Był także reżyserem filmu 
„Dwie godziny”, który ziesztą 
wszedł na ekrany z jedenastoiet- 
opóźnieniem. W _„Tysiącu 


nim 


A 


talarów* zadebiutowai jakby 
raz drugi; tym razem nie tylko 
jako reżyser, ale — w z Ed- 
mundem  Niziurskim — jako 


po 


współautor scenariusza. 

Zacznijmy od pomysłu, wokół 
którego zbudowano całą akcję 
W roku pańskim 1859 zdążają do 
Krakowa dwaj kupcy, maniacy 
zakładów. Gdzieś pod C' 
napadnięci i 


inami 


zostają ogoloceni 


(dosłownie) przez grasującą na 
drogach bandę opryszków. W 
strojach prawie  adamowych, 
wśród rozlicznych przygód, do- 
cierają wreszcie do stołecznego 
ongi grodu i tu czynią wielce 
csobliwy zakład. Za sto lat. w 
noc świętojańs ich potoinki 
wie w linii prostej mają przebyć 
tę samą drogę, w tyr 
skąpym przyodziewku 


samym 
Klu za- 


kład wygra — otrzyma znajdują: 
ce się w depozycie tysiąc tala- 
rów w złocie. Potomkami okazu- 
ją się: piękna dziewczyna, której 
ciotka stoi u progu bankructwa, 
i młody, ubogi kompozytor. 


W tym miejscu kończy się za- 
bawny pomysł i zaczyna film, 
film niewykorzystanych możli- 
wości. Zbyt wiele można by (dla 
uargumentowania tej tezy) przy- 
taczać przykładów, więc posłużę 
się tylko jednym. Główną posta- 
cią jest kompozytor. Cóż za 
wspaniała okazja do dzies 
— nieznanych zupełnie w 
skim filmie — gagów, wykorz? 
stujących zawód bohatera i jego 
umiejętności. Tymczasem raz 
pozwala mu się przy ich pomo- 
cy wydostać się z przykrego po- 
łożenia i raz zaśpiewać piosenkę, 


poprzedzoną _ „katastroficznym* 
dowcipem. 
Zarzut niewykorzystanych mo- 


źliwości odnosi „, niestety, nie 
tylko do tego, czego w filmie nie 
ma, ale również i do tego, co w 
filmie jest. ' Są bowiem sceny, 
ba — epizody całe, źle skonstruo- 
wane, pozbawione pointy, niedo- 
brze reżyserowane i grane — sło- 
wem „puszczone*”, a — co naj- 
gorsze — czasami nudne. Jednym 
z nielicznych udanych jest — 
moim zdaniem — epizod w domu 
wariatów, akończony ucieczką; 
powie ktoś — dom wariatów, 


Jedna z niewielu sć 


ależ to kawał z brodą. Zgoda — 
cały film zresztą. to wielka an- 


tologia komedii od _ slapsticku 


(mecraniczne, zwariowane gagi) 
poprzez Buster Keatona (zmaga 
nie z maszynami i mechanizma- 
mi) do... Anatoli. Samo w sobie 


nie byłoby to zarzutem. 


nie fakt, że naśladownictwo jest 
dosyć nieudolne. 

Jaka więc konkluzja? Wydoje 
się — pewne podstawy do iakie- 
go twierdzenia daje własnie 
omawiany film — że reżyser Sta- 
nisław Wohl „nie czuje* komedii. 
Jego żywioł — to dramat, ra- 


czej psychologiczny, czasem z 


domieszką ironii. Na to wskazy 
wałyby jego świetne  insceniza- 
cje telewizyjne, szczególnie adap- 
tacje Dygata. Dobrym twórcą 
komediawym, pełnym inwencji 
i świeżych pomysłów. prowadzą- 
cym akcję lekko i z polotem — 
trzeba się chyba urodzić. Dobry 
smak i rutyna filmowca pozwa- 
lają Stanisławowi Wohlowi uni- 


knąć raf wulgarności i złego gu- 
stu, zdarzającego się w niektó- 
rych naszych komediach, ale 
pozostają jedyną zaletą reżyse- 


rów „Tysiąca talarów". A to tro- 


chę mało. 
Jarema Stępowski w sytua- 
cji nie do pozazdroszczenia STANISŁAW JANICKI 


w której wykorzystano zawód bohatera-kompozytora 


Zygmunt Kałużyński 


Rozdział historii, 
jak byśmy 
przy tym byli 


spomnienia Meksykanina" — to jeden 
z najciekawszych ostatnio filmów do- 
kumentalnych. Sukces tego filmu może 


44 się wydać dziwny, ponieważ zawiera 
33 on wszystko co trzeba, by być piła nie 
do oglądania. Jest to pełnometrażowy montdż starych 
fragmentów taśm, przy tym ogromna ich większość do- 
tyczy defilad wojskowych, spotkań politycznych i tym 
podobnych uroczystości oficjalnych. Obrazy często są za- 
tarte, fotografowane byle jak, przeważnie z jednej nie- 
ruchomej pozycji kamery. 


Ułożenie jakiejś akcji z takiego materiału jest zada- 
niem niełatwym i komentator staje na głowie, by zlepić 
te przypadkowe fotografie, pozbierane na różnych stry- 
chach, w jako-tako trzymającą się dramaturgię, pod pre- 
tekstem, że przeciętny obywatel meksykański, świadek 
historii ostatniego półwiecza, opowiada, co się w tym 


czasie działo i co jakoby oglądał na własne oczy. Gdy 
autorzy filmu rozporządzają zdjęciami z uroczystości zor- 
ganizowanej przez lepsze sfery na jachtach — bohater 
utrzymuje, że „w tym czasie wziął udział w efektownym 
pikniku na wodzie”, gdy zaś materiały się skończyły — 
powiada, że „wyjechał z Meksyku na lat dwadzieścia”, 
ponieważ czyjeś tam rządy mu się nie podobały i wrócił 
dopiero teraz (Meksyk odbudowany, szosy, uniwersytety, 
samochody, nadzieja na lepszą przyszłość). 


W dodatku, cóż nas może obchodzić mętna dla nas 
historia polityczna — niezbyt dawna, lecz już przebrzmia- 
ła — kraju odleglego o parę tysięcy kilometrów? A jed- 
nak te ciągnięte za włosy, rzekome „wspomnienia* rze- 
komego „Meksykanina* ogląda się z satysfakcją prze- 
rastającą niejeden nawet bardzo zręczny film fabularny. 


Tak samo bywa z innymi podobnymi przeglądami sta- 
rych materiałów (głośny film francuski „Rok 1900* Nicole 
Vedres z roku 1948, który był wzorem dla kilku innych, 
także dla naszego „Meksykanina”). Filmy takie z wszel- 
kich wad konstrukcyjnych, logicznych, technicznych itd. 
wychodzą obronną ręką i nawet z triumfem, ponieważ 
korzystają z podstawowego żywiołu kina: autentyczności. 
To filmowy odpowiednik tego, co w teatrze aktorzy na- 
zywają „samograjem*, tj. farsą o tak znakomicie usta- 
wionych sytuacjach, że wystarczy mówić tekst, nawet 
niestarannie, by publiczność tarzała się ze śmiechu. 


Pierwsi teoretycy kina — gdy ono tylko powstało — 
przypuszczali nawet, że autentyczność będzie fundamen- 
tem całej twórczości filmowej, bo to ją odróżnia od 
wszelkich innych sztuk, nie mogących posługiwać się 
obrazem prawdy aż tak dokładnym (bo fotograficznym) 
i przewidywali, że filmy fabularne znikną zupelnie, wy- 
parte przez obrazy życia — na przykład — na Cejlonie. 
Tak się nie stało, niemniej autentyczność wciąż jest siłą 
kina i decyduje nieraz, że byle kronika jest dla nas cie- 
kawsza od przyzwoitego nawet filmu aktorskiego. Ta siła 
decyduje też o żywotności „Wspomnień Meksykanina", 
filmu, który pozwala nam odbyć wycieczkę w czasie 
i przestrzeni — niby pielgrzymkę do grobu Chopina, któ- 
rą maniacy podejmują kosztem niemałego wysiłku, by 
tylko dotknąć prawdziwego. Nie mówiąc już o tym, że 
ów cykl dokumentów jednej z najbardziej dramatycz- 
nych rewolucji naszego wieku nasuwa wiele refleksji 
o poświęceniu, uporze, ofiarach pozornie bezładnych, ja- 
kie pociąga za sobą przewrót społeczny, by wreszcie mógł 
się z tego kataklizmu wyłonić zarys nadziei. 


am się dziwię, że jakoś nikt do- 
tąd nie ruszył na serio tego tematu, 


DLACZEGO WAJDA NIE KRĘCI 
„TRĘDOWATEJ*? 


Proszę nie urągać, że zacznę od banałów 

i drętwej mowy. Drętwa — nic znaczy w tym 
ypadku: niesłuszna. 
Bezsporne sukcesy, jakie ednosi po roku 
1945 polski film fabularny i niefabularny, 
żadną miarą nie dadzą się porównać z żało- 
snym stanem naszej kinematog w latach 
1918 — 1939. Dlaczego o filmie polskim gło- 
śno dziś na całym świecie, kiedy przed woj- 
ną nikt o nim nie słyszał? Nagły urodzaj 
geniuszów? 

Nie ujmując talentu Wajdom i Munkom, odpo- 
wiedzieć trzeba łopatologicznie: jest to zasłuża 
uspołecznienia kinematografii. Państwo  socjali- 
styczne. sprawujące mecenat. nad ią kosztowną 
dziedziną sztuki, umożliwiło właściwy rozwój ta- 
lentów naszych twórców. Gdyby nie przemiany 
ustrojowe w Polsce, Wajda musiałby prawdopo- 
dobnie realizować trzecią wersję „Trędowatej" 
z Ewą Krzyżewską w rol tytułowej, a Munk 
dlugo przekonywałby prywatnego producenta, że 
szampańska komedia „Co moja żona robi w no- 
cy* potrafi pokryć na polskim rynku koszta pro- 
dukcji. A więc sytuacja NRF, gdzie zdolni twórcy 
są dziś w takiej właśnie sytuacji. 


Mecenat państwa ludowego spowodował 
dwie proste rzeczy. Związał artystę z losami 


O PA 


AKT 


narodu. wezwał go do kształtowania tych 1o- 
sów. A ponadto uwolnił artystę od koniecz- 
ności „robienia kasy”. Państwo ludowe po- 
wiedziało głośno, że sztuka, to nie produkcja 
kiełbasek i „zrobienie kasy” nie jest ani je- 
dynym. ani najważniejszym jej celem 


MBERTO D* PRZEMYKA CHYŁKIEM 


Tu kończą się słuszne frazesy. a zaczyna 
refleksja. Tak przywykliśmy do oczywisto- 
ści cytowanych tu prawd, że wydaje się 
wprost nie do pomyślenia, by mogły prze- 
stać obowiązywać. Przynajmniej. bez zasad- 
niczych zmian ustrojowych. 


Nie ufajmy oczywistościom. Socjalizmowi w Pol- 
sce nic nie zagraża. Okazuje się jednak, że nie 
musi to oznaczać, iż nic nie zagraża spolecznej 
roli sztuki w naszym ustroju. Ściślej: roli filmu. 

3 iata temu wzbogaciliśmy repertuar naszyc” 
kin dużą ilością wybitnych filmów z całego świa- 
ta, częściowo nadrabiając zaległości minionego 
okresu. Temu ładnemu zjawisku towarzyszyły 
mniej przyjemne objawy uboczne. Najwartosciow- 
sze ldeowo I artystycznie arcydzieła zaczęły kl 
czyć bokami, przemykać chyłkiem w peryferyj- 
nych kinach. a wielkie zeroekrany zaczęto na 
długie tygodnie blokować repertuarem najmniej 
stosunkowo wartościowym (kiczów w zasadzie nie 
sprowadzamy, ale zawsze na naszych ekranach bę- 
dą filmy wybitne i te mniej dobre). 

Widzowie zaczęli się dziwić. Dlaczego .„Umber- 
to D" czy „Dom. w którym żyjemy” słały się 
filmami. których wprost nie ma gdzie zobaczyć. 
bo wszystkie ekrany zajmuje ..Kochanek o pól 
nocy" i „Dama z perlami'*? 


Przyczyna? Bardzo prosta. Po pierwsze 
plan wpływów ze sprzedaży biletów w ciągi 
paru lat podwindowano od sumy 447 milio- 
nów w roku 1956 do sumy kolejno 511, 644 
i wreszcie 940 milionów Złotych (częściowo 
z powodu zwyżki cen biletów) w roku 1959.- 
Po drugie, co jeszcze ważniejsze, w połowie 
1957 roku, na wniosek władz finansowych, 
wprowadzono nowy system płac dla pracow- 
ników kin, który położył możliwość prowa: 
dzenia jakiejkolwiek polityki repertuarowej: 
pracowników zaczęto premiować (progre- 
sywnie!) od ponadpianowo sprzedanych bi- 
letów. Na który film sprzeda kinó więcej 
ponadplanowych biletów: na „Dom. w któ- 
rym żyjemy”, czy na „Damę z perlami*? 
Jasne! 


WYCISKAĆ ZŁOTÓWKI CZY PROWADZIĆ 
POLITYKĘ KULTURALNĄ? 


Filmowa Rada Repertuarowa z przerażeniem za- 
częła stwierdzać. że jej centralny repertuar jest 
teorią. karykaturalnie wykrzywioną w praktyce 
terenowej. Niedługo też siedziała cicho. bowieni 
24 lutego 1958 r. wystosowała do ministra rezolu- 
cję nawołującą do radykalnych zmian. 

Recepta jest dobrze na świecie znana. 
stosowana w skomiercjalizowanych 
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krajach Zachodu. gdzie przecież pry! ni Wła 
ściciele kin do tych samych filmów .tfudnyci' 
nie dopłacają. Dla filmów najwartościowszycn. 
kiórym chcemy pomóc. trzeba stworzyć system 
preferencji. Uczyni on wyświetlanie tych fiimów 
opłacainym dla kina, no i dla jego załogi. Umo- 
żliwi im konkurowanie ze ..szlagierami 
Przez caly rok 1958 czysty komercjalizm królo- 
wał jednak nadal na polskich ekranach. w związ- 
ku z czym FRR 29 listopada 1958 r. raz jeszcz 
zaapelowała o wprowadzenie systemu. preferen 
cji. Z niewiadomych przyczyn system taki wpru- 
wadzono dopiero w połowie roku 1959. 


Ba, gdybyż to był już kres zmartwień! 
Czytelnicy FILMU dobrze wiedzą, że przez 
8 miesięcy funkcjonowania tego systemu — 
nie się nie zmieniło. Okazał się on niesku- 
teczny. Nie wchodząc w, skomplikowane 
klauzule finansowe — powiedzieć można, że 
jego działanie uzależnione jest od uprzednie- 
go wykonania tylu zadań usługowych i ka- 
sowych, iż wyświetlanie filmów preferowa- 
nych nadal się nie opłaca. Ani kinom. ani 
ich załogem. 

Jaskrawe światło na niefortunny system 
rzuca choćby fakt, że kwartalnie obejmuje 
się preferencjami zaledwie... 4 filmy, a wi 
ckoło 7 procent ogółu filmów. Czy dopraw 
dy nie ma więcej filmów ideowo i artystycz- 
nie wybitnych, których szanse: chcielibyśmy 
choćby przybliżyć do szans „Damy z per- 
łami”? 


Oczywiście są takie filmy. Kto uzasadni, 
dlaczego nie dostąpiły zaszczytu preferęwa 
nia „Dwunastu gniewnych ludzi” i „La Stra- 
d: Jak można było pominąć „Los czło- 
wieka*, „Iwana Grożnego* (!), „Diabelski 
wynalazek", czy „Tęsknotę”*? Jeżeli takie 
filmy są pomijane, to czy coś w ogóle objęto 
preferencją? Owszem: np. „Przystanek na 
peryferiach* i „Pieśń marynarzy”. 

W ten sposób system preferencji prze- 
tałca się w instrument ratowania frek- 
wencji na paru nieudanych filmach. I 
mu zdaje się nie zależy, by na „Los człowie- 
ka* poszło dwa razy więcej widzów niż obec- 
nie. Punkt widzenia zastępcy buchaltera: bo 
„Los człowieka” i tak „pójdzie*! 

Albo — albo. Albo kina są od wyduszania 
grosza — wtedy patrzymy obojętnie na re- 
kordy kasowe „Damy z perłami”. Albo kina 
są miejscem upowszechniania humanistycz- 
nej, socjalistycznej kultury — wtedy wrzuć- 
my do kosza cały dotychczasowy 
preferencji* i solidnie przemyślmy rzecz od 
nowa. Trzeba sobie po męsku powiedzieć, że 
realne preferowanie może trochę kosztować. 


ASTRONOMICZNA CYFRA PIĘĆ 


A propos milionów. czy wiecie, ile w 1959 roku 
zarobiły polskie kina? Łącznie z kinami społecz- 
nymi — milionów zł, Ponad milard. A ile 
ź tego przeznacza się w roku 1960 na budowę no- 
wych kin? Tyle, że rozpoczniemy budowę astro- 
nomicznej ilości pięciu (!) nowych kin. 

Wiadomo. że komercjalizacja kir. blokowanie 
ich .Kochankami o północy* spowodowane jest 
m. in. brakiem sal. Gdyby było więcej kin. to 
1 na „Dwunastu gniewnych” znalazłoby się miej- 
sce. Tymczasem dowiaduję się ze zdumieniem, że 
z dwudziestu kin, których budowę mieliśmy pod- 
Jąć w Warszawie w latach 1961-1965 nie powstanie 
ni jedno. 

Ale chyba nie wolno nam zapominać, że pod 
względem ilości miejsc w kinach zajmujemy jedno 
z ostatnich miejsc w Europie. Że w Rumunii na 
iysiąc mieszkańców przypada w kinach 18 miejsc. 
w Bulgarii — 27. dowacji — 44, we Fran- 
cji — 49. w Hiszpanii — 82. w Belgii — 91. we Wło- 
szech — 100. A w Polsce — 16! A ile kin buduje- 
my. by ten stan rzeczy zmienić? 


BYT OKREŚLA SWIADOMOŚĆ... 
A "TWÓRCÓW - 


Zmora komercjalizacji najwięcej szkód po- 
czynić może jednak w dziedzinie. w której 
dotąd jeszcze nie bruździła: w polskiej sztu- 
ce filmowej. Chodzi o ten byt. który określa 
świadomość twórców. Lada tyd: 


j ń wejdzie 
w życie nowy system uposażeń twórców fil- 
mów fabularnych, zmieniający dotychczaso- 
wy stan zainteresowania artysty we wpły- 
wach. jakie jego film przyniesie. 
Zaznaczam dla jasności, że kierunek zmian 
podoba mi się. Nie bardzo było logiczne, że 
uposażenie twórcy nie. zmieniało 


bez 


Ku 


względu na to, czy jego film obejrzało 100 ty- 
sięcy, czy 5 milicnów widzów w Polsce. Nie 
kwestionuję również generalnej podwyżki 
upcsażeń twórców, która będzie skutkiem 
nowego systemu.  Płaćmy. Tylko komu 
f za co? 


Odnoszę wrażenie, że dyrektor Zespołów Rea- 
iizatorow Filmowych. Jerzy Arct. mówiąc o prze- 
widywanej reformie (zob. FILM nr 49 z ub. r.) 
prześliznął się lekko nad sprawą. godną chyba 
najgłębszej troski, a może i publicznej dyskusji. 

Weżmy pod rozwagę zarobki reżysera, on jest 
bowiem głównym motorem powstawania zarówno 
dobrych. jak i złych filmów. Za zrobienie filmu 
dostawał on dotąd maksymalnie (nie mogę podać 
cyfr bezwzględnych. ba zmieniają się one w za- 
leżności od kategorii) sumę, którą  przyjmijmy 
za 100. Była ona wypłacana w ten sposób; 30 otrzy- 
mywał przy zawieraniu umowy. a 70 (lub nieco 
mniej) po zakonczeniu filmu. Ten olbrzymi „.do- 
datek* do zasadniczej gaży stanowiły premi 
„artystyczna” 1 ekonomiczna” (pierwsza dwa ra- 
zy większa od drugiej). przysądzane w niezbyt 
moralnym trybie „dzis ty mnie, jutro ja tobie” 
przez samo środowisko. Teoretycznie obie premie 
mogły nie zostać przyznane. Praktycznie jednak 
na 58 ocenionych filmów żaden nie dostał „niedo- 
statecznie*, ani nawet dostatecznie". wszystkie 
50 oceniono na „bardzo dobrze” i dobrze”. Pięk- 
nie, to zostanie zmienione. 


DECYDUJE GOŁA FREKWENCJA. 


Obecnie reżyser przy podpisaniu umowy 
dostawać ma 50, a po ukończeniu filmu nic. 
Gdy film pokryje 50, 60, 70 procent kosztów 


KOMERCJALIZACJA? 


LNYCH SPRAWACH POLITYKI 


RALN 


W FILMIE 


produkcji — dalej nic się nie dzieje. 80, 80 
procent — nax nic. Ale gdy tylko cyfra 
wpływów pokryje 100 procent kosztów, re- 
żyserowi wręczają drugie 50. I od tej chwili 
każde 10 procent wpływów ponad 100 pro- 
cent kosztów daje reżyserowi nowe 5. 

A co z filmem wybitnym. mistrzowskim. 
który jednak trafi tylko do wyrobionej czę- 
ści widowni? Otóż minister, stwierdzając 
wysoką rangę ideową i artystyczną filmu, 
a licząc się z tym. że nie pokryje on kosz 
tów, może (ale nie musi) dać jego twórcy 
dodatkowo 25. I to już kres możliwości. 


Ponieważ przeciętny koszt filmu wynosi obecnie 
5,5 miliona. a przeciętna cena biletu 5,5 zł. — 
przeciętnie milion widzów zwraca koszty produk- 
cji i uruchamia system tantlem. Uruchamia. Ale 
Jak 1 dla kogo? Mam przed sobą wyniki frek- 
wencji na różnych filmach polskich po roku ich 
eksploatacji. Jak wynagrodzono by reżyserów tych 
filmów, gdyby działali oni już w ramiach nowego 
systemu? Popatrzmy: 


reżyser „Kapelusza pana Anatola" (32 min. wi- 
dzów) dostałby 215; 

reżyser „Nikodema Dyzmy” (3.2 mln. widzów) 
dostałby 215; 

reżyser „Historii myśliwca" (2.2 min. widzów) 
165; 

„Erolki* (15 min. widzów) dostałby 


reżyser „Prawdziwego końca wielkiej wojny** 
(4 min. widzów) dostałby 122; 


reżyser „Człowieka na torze” (11 min. widzów) 
dostałby 107 
reżyser „Zimowego zmierzchu* (0.8 mln. wi- 


dzów) dostałby 50. 
, 


Cóż mówią gołe cyfry? Że reżyser banal- 
nego „Kapelusza* otrzyma nie mniej, ale 
prawie dwa razy więcej od reżysera proble- 
mcwej, filozoficznej, wybitnej warsztatowo 


„Eroiki*; że reżyser jawnie nieudanej, tan- 
detnej, bezplciowej „Historii jednepo my- 
śliwca* otrzyma o 60 procent więcej od re- 
żysera politycznie zaangażowanego. nowator- 
skiego w formie „Człowieka na torze”. Par: 


„, doksalne (by nie rzec ostrzej) różnice, o któ- 


rych mowa, jeszcze się zaostrzą w dalszych 
latach eksploatacji. A reżyser kiczu, na któ- 
ry pójdzie 1,5 miliona widzów otrzyma do- 
kładnie tyle samo, co reżyser arcydziela, na 
które pójdzie 1,5 miliona widzów 

Pozostaje podaną tabelkę przełożyć na ję- 
zyk projektów twórczych, a dojrzymy groż 
ny obraz tego, czym za rok może się stać 
młoda polska kinematografia, z której tak 
byliśmy dumni. Chyba, że zdążymy jeszcze 
uzależnić wynagrodzenia twórców także i od 
osiąganych „przez nich wyników ideowych 
i artystycznych. 

Komercjalizacja? To brzydkie słowo nie 
brzmi już w kręgach filmowców równie ob- 
co, jak przed laty. Uważajmy. 


JERZY PLŁAŻEWSKI 


N 


Twarze 


ADOLFA 


i oesty 
DYMSZY 


W poprzednim numerze FILMU zamieściliśmy czwartą serię 


zdjęć Adolfa Dymszy z filmu „Mój teatr” (w re: 


skiego). Dziś dalszy ciąg kreacj: 


„PLIM* 
(Tekst Jurandota wedlug Simpla) 
Burza tonów powietrzem, jak to mówi się 
targa, 
Wyśpiewuje fortepian allegretta i larga, 


Ze struń skrzypiec struwają 
uskrzydlonych nut roje, 


Wybuchają melodią flety, trąbki, oboje. 
A ja siedzę | czekam, a ja czekam i siedzę, 
1 wpatruję się bacznie i uważam, I Śledzę, 


Chlonę gest dyrygenta, rzeklbym: 
stapiam się z nim, 


1 gdy wreszcie da znak mi — wiedy 
3 ja robię: 


Jakle można mieć szanse, jeśli robi si 


plim. 


piim? 

Życie jest jak forteplan: choć błyszczące, 
lecz czarne 

I nie warto się męczyć, bo to Wszystko 
na marne. 


Chciałem skończyć ze sobą, miałem do: 
tych dyrdymal 
Ale jeden przyjaciel mnie na szt 
po 

„Człowiek — rzekł — prawie każdy 
ma buławę w tornistrze 

1 w marzeniach jest wodzem albo 
mistrzem nad mistrze”. 

Ale życie przeważnie tak obchodzi się 

z nim, 


że gdy zbiera się zagrzmieć, 
to wychodzi mu: plim. 


Portier teatralny (no tak, Dym- 
dawno nie widział po- 
dobnego sukcesu. 

— Taakie przedstawienie! — 
prawda, panie Dymsza? 


KONIEC 


Całość do druku opracował 


TKW 


serii Ludwika Per- 


i świetnego aktora. 


„KURCZE PIECZO! 
(tekst Jurandota) 


Dymsza nieprawda, no cóż szaławiła 
Komik, ekscentryk fiu, fiu. 
Gdyby wam dusza jak Dymszy krwawiła 
Jeden by przeżył na stu. 
Dymsza was śmieszy, Dymsza was bawi, 
Pajac, Arlekin, Bim Bom 
Dusza Dymszowa krwawi i krwawi 
w sercu-tęsknica i srom. 
Graj mi cyganie, wina mi lać 
Kurcze pieczone. psia mać... 


Człowiek byl młody, znany z urody 
W kwestii miłosnej gieroj 

Wtedy umialem — kiękajcie narody 
Wtedy umiałem ojoj. 


Wtedy się człowiek do pierwszych zaliczał 
Lampart był, tykrys, koszą. 
Dzistaj już człowiek cokolwiek spierniczał 
Dzistaj wspomina ze Izą. 
Graj mi cyganie, wina mi lać 
Kurcze pieczone, psia ma 


PO KINIE 


paru ostatnich filmach polskich kryty- 
ka zauważała, jako nowość, próbę po- 
kazania terenu, na którym toczy się 
naśze życie codzienne (np. „Zobaczy- 
my się w niedzielę" — ulice Wrocławia, 
hall kina, postój samochodów podczas zawodów 
motocyklowych i tym podobne „zwykłe miejsca”). 
Nareszcie Polska, ta autentyczna! — stwierdzają 
recenzenci, do tego stopnia uradowani odkryciem 
widoków, które każdy ma za oknem, że skłonni 
są wybaczyć owym filmom (liczne) niedostatki. 
Rewelacja ta może się wydać dziwna, Jak to, już 
prawie pół wieku robimy w Polsce filmy i nigdy 
nie było prawdziwego Ha? Czy to możliwe? Należy 
Przecież wytaszczyć aparat za próg i kręcić! 
Sprawa jednak nie jest taka prosta. Nie wystar- 
czy tylko prztyknąć, by już trafić na rzeczywistość 
Przed wojną modne były zdjęcia „bułhakowskie' 
(od nazwiska artysty-fotografika z Wilna), na któ- 
rych z reguły widniał Krzyż na pagórku, malow- 
nicza chałupka, albo inna słodka parkowa altan- 
ka — wszystko zasnute mgiełką miłą, cieplą, poe- 
tyczną, według staroświeckiego gustu panienek 
z dworków. W portretach obowiązywał styl „wie- 
deńskie atelier", tj. ze smutnym spojrzeniem w dal 


Sensacje 


za własnym 
oknem 


i 2 lekkim romantycznym rozmazaniem. Gdy po 
wojnie zaczęto robić zdjęcia byle czego — rozmo- 
kłej drogi, starych desek, cegieł niedbale porzuco- 
nych w magazynie, zaś twarze ludzkie ukazały się 
ze zmarszczkami, pryszczami, kroplami potu na 
czole — przyjęto to jako istny przewrót! 

Manieryzm w fotografii filmowej jest jeszcze sil- 
niejszy niż w „atelierowej”, bo powiększają go wy- 
'magania dramaturgii, nastroju, skomplikowanych 
elementów kręcenia filmu. Sztampy utrzymują się 
tu całe lata. Ileż to filmów zrobiono w dekoracji 
sterylizowanej, schematycznej, jakby wyciętej raz 
na zawsze tą samą laubzegą, niby owe czyste, neu- 
tralne, nieprawdziwe domki na afiszach wzywają- 
cych do oszczędzania w PKO. 

Film, nawet gdy wyzwala się z konwencji, nie 
od razu znajduje odkrywczą drogę, długo brnie 
w imitacjach. Na przykład, nasze kino pozostawało 
jakiś czas pod potężną sugestią szkoły włoskiej. 
Przypomnijcie sobie pierwszy film Wajdy — „Po- 
kolenie*: przedmieście dziwacznych ruder krytych 
papą. zrudziała trawa, tu kręci się koza, tam micta 
się ruchliwy staruszek... Paru młodych ludzi ma- 
lowniczo umorusanych, w ejektownych swetrach, 
z czuprynami na wietrze — biegną wzdłuż pociągu, 
skaczą, kradną węgiel... aż dziwne, że gdy otwo- 
rzą usta, nie wołają „Mamma mia!*. Przedmieście 
w Polsce było zapewne inne, domki nie tak roz- 
maicie rozrzucone, nikt się nie ciskał i kozy nie 
było, młodzi ludzie mieli krok ciężki i snuli się 
ostrożnie pod ścianami, ruchy, klimat, szarzyzna 
były inne; niemniej, tak wyglądał świat u Rossel- 
liniego, De Siki, De Santisa, i podobnie powta- 
rzali jego obraz nasi młodzi filmowcy, szukający 
nowej formuły. 

Imitacja Włochów okazała się jednak tylko przej- 
ściową modą, doświadczeniem, pomostem do włas- 
nego stylu. Jego celem jest odkrycie codziennego 
drobiazgu, pozornie nieefektownego. znalezienie 
poezji tam, gdzie nigdy byśmy jej nie dostrzegli, 
zanadto przyzwyczajeni do kąta, który opatrzony, 
zgoła nie wydaje się godny uwagi. Już w takim 
lilmie jak „Autobus odjeżdża 6.20* zobaczyliśmy 
zaspane miasteczko, salon prowincjonalnego fryzje- 
ra. zabawę pod karużelą na rynku; ostatnio te 0b- 
serwacje się mnożą: chuligani wieczorem pod war- 
szawskim CDT-tem w „Lunatykach*; żołnierze 
i dziewczyny tańczące na placu w takt muzyki do- 
biegającej z radia w samochodzie, ów fortepian, 
paskudna waza kryształowa, podejrzany dywan 
u panny starającej się zachować „klasę w „Zoba- 
czymy się w niedziel: Nasz film wkracza na 
teren tysiąca niespodzianek, znajdujących się tuż, 
pod bokiem. 


FYGMLNT KAŁUŻYNSKI 


Pocztówka z NRE 


„Ozłowiek , 
który się 


rozpycha 


łokciami” 
| OD WŁASNEGO | 
[U KORESPONDENTA | 


KORESPONDENTA 


AK najlepiej chyba móżna od- skich manierach i pruskiej skłonno- dobrobyt, uznanie I zawodowe suk- Na wykonawcę głównej roli reży- 
JĘ dać po polsku tytuł nowego fil- ści do szykanowania ludzi — stanowi  cesy. ser zaangażował bardzo trafnie naj: 
| mu zachodnioniemieckiej pro- ciągły, żywy przyklad tego, że tylko W tej finezyjnej, czarującej, ciep- lepszego chyba w tej chwili niemiec 


rakterystycznego — 


| dukcji „Ein Mann geht durch die bijąc pięścią w stół i rozwalając lej w swej tonacji uczuciowej kome- kiego komika ch 
Wand* (dosłownie — Człowiek prze- wszystkie mury skrupułów, uczciwo-  dyjce Vajdy — znajduje się jednak Heinza Rihmanna („Kapitan z Koe- Nu 
chodzi przez ścianę). Jest to intere- ziarno smutnej prawd, penick*), który świetnie odtworzył 


sująca komedia obyczajowa, którą — powiem dawny, skromny urzędnik Na poły śmieszną, na poły melancho- 
zrealizował znany hiszpański reżyser Reżyser Ladisiao Vajda o. | "le Jest Już szczęśliwy. Miłość, os lijną po urzędnika podatkowego 
Ładisiao Vajda, wedlug noweli fran- Aajcniniziyp dni BU (na zdjęciu). 

cuskiego pisarza, Marcela Aymć. | | 
| 


biste szczęście — były jego udziałem 
KXTHE FLAMM 


E Ernesta Lubitscha. Nagrodę wówczas, gdy Jeszcze nie rozbij: 

Jak wiadomo — w NRF filmów roż- przyznaje corocznie klub dzien- murów, dzielących go od kariery. 

rywkowych nie brakuje. Niestety, do- nikarży filmowych zachodnie- Teraz, gdy pozornie ma już wszy 
bre filmy rozrywkowe są U nas — go Berlina dla_najlepszej ko- ko — zabrakło mu prawdziwej ra- Hein: Rlhmann rozpoczął 


mimo że każdy pragnie uczciwej za- medii filmowej, zrea | dości. Ostateczną tezą filmu jest, że niedawno występy na scenie 

vawy | prawdziwego uśmiechu — do- m ięzyku Daje iSCÓR | mttość i szczęście osiąga się nie roz- sławnego wiedeńskiego „Burg- 

słownie na wagę złota. = bojem, ale pozostawianiem otwartych | theater", w znanej z filmu 
Vajdzie udało się zrobić taki film. drzwi do własnego serca | sere in- | 79li kapitana z Koepenick. W 1 
Notabene film dość wymowny w ści | osobistej skromności — można nych ludzi. Ladislao Vajda wykazał „Barptheater a grała wc Ę 
czasach nieublaganego rozpychania zrobić na tym świecie karlerę. I po- w tym filmie jeszcze raz umiejętność | pić Najei ey. toteż przyję- je 
się lokciami dla zróbienia interesu  korny urzędnik zaczyna iść taką  podpatrywania drobiazgów, z których | cje do tego zespołu traktowa- i: 
1 kariery. Chodzi bowiem o skrom-  wiaśnie drogą, co zresztą jest powo- _ buduje klimat, wierny obraz środo- | ne jest tu jako zaszczytne wy” U 
nego, cichcgo urzędnika podatkowe- dem zabawnych perypetii, ale - w wiska i wreszcie — ogólną tezę mo- różnienie. r 
go, dla którego brutalny szef o pru- rezultacie — przynosi mu pieniądze,  ralną. Szer : 
po 


Ę Ę pr 


B WILLIAM USA 5 


W Hollywoodzie przygotowywany jest film r 

o życiu tragicznie zmariej murzyńskiej pleś- 
HOL EN niarki Billie Holiday. Scenariusz oparto na jej pi 
DI wstrząsających pamiętnikach (drukowanych rp 


obecnie przez „Przekrój”). Rolę Billie Hollda; 
ma zagrać czarna gwiazda, Dorothy Dandrige. 


F R A 


— przebywa obecnie w 
Hong-Kongu, gdzie gra 


główną rolę w angielskim Jeszcze przed ukazaniem się ilustrowana będzie t 
filnie „The Worid of Su- / na ekranach „Testamentu Or-  szymi zdjęciami £ 
zie Wong* (Świat Suzie feusza* Jeana Cocteau — wy- Li 
Wong), realizowanym przez / dane zostaną w formie książ- Francuskie Ministe 
znanego amerykańskiego _ kowej zapiski Cocteau prowa- formacji uchylilo % 
reżysera Jeana Negulesco. _ dzone podczas realizacji tego portu filmu Nogeri 
Jest to historia miłości / filmu. Znajdą się tu m. in. po- — „Niebezpieczne zwią 
angielskiego malarza i mysły pewnych scen nie wpro- * 
Chinki mieszkającej uw wadzonych do _ filmu, wska > 

k Znany reżyser 
Hong-Kongu. Gra ja Fran- _ zówki dla aktorów, nolatki 0 | uare Allegret, debit 
cuzka chińskiego pocho- przebiegu produkcji | anegdo- aktor w filmie „Kre' 
dzenia France Nujen / ty związane z realizacją „TE- realizowanym prze 
(na zdjęci 2 Wiliemem / stameniu Orfeusza". Książka  Vadinia. Jest to więt 


Holdenem). 


NOWOŚCI 
Z WĘGIER 


W Budapeszcie odbyły się ostatnio premie- 
ry dwóch interesujących filmów:  ..Czer. 
wony atrament" reż. Wiktora  Gertiera 
1 „Odpowiedni człowiek* reż. Gyńrgy RE- 
Vesza. 


E CZERWONY 
ATRAMENT 


- to współczesny dramat psychologiczny. 
rozgrywający się w środowisku nauczyciel- 
skim. Film opowiada o miłości żonatego 
nauczyciela do koleżanki pracującej w ie) 
samej szkole, do której uczęszcza także 


nace 


SON 


jego córka. Na zdjęciu po prawej — Eva 
Vass w roli nauczycielki. 


=>u5 
== 


i 


)NG DIANYTNA 


ETCKHH Na zdjęciu wyżej — Gyórky Palo w roli 
nauczyciela, Nóva Tabori — grająca jeza 
żonę | uczennica Myrtili Nadasi — grająca 
ich córkę. Krytyka zwróciła szczególną uwa- 
mę na udany deblut nowej węgierskiej 


„gwiazdy przyszłości* — Myrtill NAdasl. 


IAbM 


no donosiliśmy o bojkocie filmów Davida O, Selznicka (m. in. głośnośo 
gnania z bronią") przez właścicieli angielskich kin. Powodem bojkotu 
żedanie przez tego producenta kilku swoich dawnych filmów angielskiej 
e podobny los spotkał producenta Johna Wolfa, właściciela praw roz- 
hniania w Anglii kilkudziesięciu powojennych filmów 
da III" i „Moulin Rouge". Po odstąpieniu przez Selznicka kilku z tych 
- telewizji, związek angielskich właścicieli kin ogłosił bojkot wszystzieh 
ch filmów Wolfa. Trudno jednak przewidzieć. jak zakończy się ta ki 
owiem najbliższym filmem tego producenta ma być adaptacja niez 
ej w Anglii powieści Jcsepha Kessela „The Lion* (Lew) z Simone 
1 Laurencem Harveyem w rolach głównych. Jak wiadomo — Simone 
1 Laurence Harvey. po sukcesie w „Szczebiach kari stali się naj- 
ejszą parą aktorów filmowych w Anglii 
ma jeszcze jeden atut przeciwko ewentualnemu bojkotowi jego filmów 
łaścicieli kin. Niedawno podpisal wyłączny kontrakt z aktorką Kent 
tóra jest ulubienicą angielskiej publiczności. Producent oświadczył więc 
ierzy w grożby związku właścicieli kin. gdyż bojku 
ymi gwiazdami najgorzej odbiłoby się na ich wlasnych interesach 


ngielskich, m. I 


owanie filmów z lak 


N [e J A 


aw- gi reżyser W aktorskiej obsu- Raymond Rouleau, twórca 
dzie tego filmu, pdyż — jak m. in. „Czarownie z Salem, 
pisaliśmy — gra tu również przygotowuje nową ekranową 
Mel Ferrer, popularny aktor, Wersję „Carmen*. Film ma 
który niedawno ukończył  tyc kolorowy i panoramiczny. 


pierwszy reżyserowany 
siebie film — 


przez * 


PE okakji przypóRAAkE Przedstawiciele francuskiej 

eż A kinematografii wystąpili do 

ski, LZ DIOLC CZYN rady miejskiej Paryża z wnio- 

ako 1 róży” grają: żona Vadima — / skiem o nazwanie jednego 2 

ża”, Anette i znana u nas z najbardziej reprezent: inych 

jera  dlańskiega wajownika” — tutejszych kin — imieniem 
Górarda_ Philipoa. 


tru- | Martlnelit. 


— to satyryczna komedia o ludziach, którzy ża 
wszelką cenę chcą zrobić karierę. Akcja rozgrywa 
się w wyimaginowanej „szkole karierowiczów*, 
w której największe sukcesy dzięki zbiegowi za- 
bawnych przypadków uzyskuje najmniej sprytny 
z uczniów. Na zdjęciu aktorzy — Oskar Ascher 
i Kamili Feleku w jednej ze scen filmu 

P. GRUNN 


Gregory Peck. David Niven i Anthony 
Quinn będą partnerami sławnej śpie- 
waczki. Marli Callas. debiutującej na 


ekranie w realizowanym na Cyprze amc- 
rykańe 
rone" (Działa Navarrony) 


The Guns of Navar- 


m filmi 


przedstawia: 
Johnny 
Nash 


Ten _dziewiętnastoletni śpie- 
owy jest najnowszym 

amerykańskiej 
Przy  akompania- 
mencie gitary śpiewa piosenkt 
południowoamerykańskie u 
Belafonte i 


stylu Harry'ego 
p: 


jpomina go podobno rów- 
sposobem gry. Jak więk 
stość popularnych pieśniarzy 
— Johnny Nash, po występach 
i, trafił do Holtu- 
(debiutował w fil 
mie „Key Witness” (Główny 


świadek). : którego pochodzi 


zamieszczone obok zdjęc 


POKOLENIE 
60 


JEAN-LUC 
GODARD 


Trzydziestoletni autor 1 współ- 
uutor filmów: „Operieja — be- 
ton! kietka”, „Wszyscy 
chłopey nazywają się Patriek'*. 
„Karolina | jej Julian", „Ht- 


storia wody” — jest stałym 
wspołpracownikiem — „Cahiers 
du Cinóma". Jego pierwszy 
pe'nometrażowy film - to 
„Ostatnie  westehnienie”. W 
wywiudzie udzielonym „Les 
Lettres Frangaises" Godard 
mowi 

„Fllm to nie zawód — to 


sztuka. Fllm — to nie ekipa 
realizatorska. Człowiek jest na 
planie tak samotny, jak moż- 
na być samotnym wobec nie- 
zapisanej kartki papieru, 


Do kogu się odwołuję? Do 
Grifiitha. Nikt się do niego 
nie odwołuje. A przecież on 
już wszystko znalazł, niczego 
nigdy nie szukając. Od cza” 
sów Grlffitha sztuka filmowa 
ule byla niczym Innym, jak 
diugotrwałym I mniej lub wię- 
cej twórczym namysłem nad 
Jeso dzielem. Ale obecnie 
wra z „Hiroszimą” | „Pick- 
pocketem* zaczyna slę inna 
historia, jak w malarstwie za- 
częla się od Klee. 


Chcialbym zrobić fllm poli- 
tyczny. W USA, w ZSKR rea- 
lizuje stę filmy polityczne, We 
Francji — nie! 


Wszystkie zdjęcia na tych stronach — poza portretami twórców — pochodzą z najnowszego 


filmu Włodzimierza Haupego i Haliny Bielińskiej — 
„Człowiek a przedmioty pozornie martwe*. Grają 


łodzimierz Haupe i Halina 
Bielińska są twórcami zna- 
komitej miany warty'* — 
wielokrotnie nagradzanej za 
granicą (Cannes, Mannheim, 
Edynburg), a także w kraju („Syrenka* 
Klubu Krytyki Filmowej za rok 1959), 
filmu „Albo rybka*, a ostatnio — nie 
wyświetlanego jeszcze „Buta*. Poza 
wymienionymi filmami — realizowali 
«poprzednio m. in. „Wawrzyńcowy sad*, 
„Cyrk* (nagrodzony w Bukareszcie), 
„Opowiadania księżyca i „Katarynkę*. 
W roku 1956 otrzymali nagrodę Prezesa 
Rady Ministrów za całokształt pracy 
filmowej dla dzieci. 'W tych dniach mija 
10 lat ich pracy w kinematografii. 
Jeżeli mówimy o twórczości ekspe- 
rymentalnej w krótkim metrażu — nie- 
odparcie nasuwają się ich nazwiska. 
Nic więc dziwnego, że właśnie z nimi 
rozmawiam na ten temat. 


* 


HAUPE — Co to jest eksperyment? Dla 
uniknięcia nieporozumień, zaraz na wstępie 
wyjaśnię, że używam tego określenia „siłą 
rozpędu", po prostu dlatego, ponieważ się 
powszechnie przyjęło. Eksperyment w świa- 
domej pracy artysty zawsze istnieje. Artysta 
ambitny zawsze stara się stworzyć coś no- 
wego, nie będzie bowiem chciał stać się 
własnym epigonem. „Tak zwany” — świadomie 
używam tego słowa — eksperyment polega 
więc na poszukiwaniu nowych środków wy- 
razu, takich elementów, które najtrafniej 
przekażą treści. 

BIELIŃSKA — Czy nazwałby pan Prousta 
eksperymentatorem? Nie — on znalazł tylko 
twłasną formę dla swych myśli. Jeżeli to jed- 
nak czyni filmowiec, natychmiast przykleja 
mu się ętykietkę „eksperyment", podczas kie- 
dy rzeczywistym eksperymentem tyła twór- 
czość Móliesa (twórca pierwszych filmów 
kręconych na początku naszego stulecia — 
realizm miesza się w nich z fantastyką — sto- 
sujący najprzeróżniejszę zdjęcia trickowe), 


10 


ut". Jest to poetycka impresja z cyklu 
aktor (sam Włodzimierz Haupe) i but. 


HALINA BIELIŃSKA WŁODZIMIERZ HAUPE 


O RZECZYWISTYM 
i „TAK ZWANYM” 
EKSPERYMENCIE 
ORAZ O SYTUACJI 
W ARTYSTYCZNYM 
KRÓTKIM METRAŻU 


rozmawiarnuy 


Niestety, pod wpływem bardzo mieszczań- 
skiego gustu epoki — poszła ona w kierunku 
naturalizmu. Zasadzie tej hołdowały np. lalki 
Starewicza. Dążono także za wszelką cenę 
do tego, by udawać człowieka. Powstał praw- 
dziwy „gabinet figur woskowych”. Dzisiaj 
oczyszczanie sztuki filmowej z tych nalecia- 
łości, powrót do jej naturalnych form, na- 
zywa się eksperymentem. Zupełnie nieslusz- 
nie. Mówi się, że eksperyment — to granie 
przedmiotami. Gdyby wynalazek Mólitsa wy- 
korzystano dla rozwoju artystycznego, a nie 
jarmarcznego — to dziś naturalistyczna lalka 
uważana byłaby za śmiały eksperyment. 

H. — Eksperyment jest — moim zdaniem — 
lak długo eksperymentem, dopóki nie zosta- 
nie skonfrontowany z odbiorcą. Jeżeli od- 
biorca go uznał — oznacza to, że nowy ga- 
tunek został przyjęty do wiadomości. Bo- 
wiem o eksperymencie możemy. mówić tylko 
wówczas, gdy stworzony zostaje nowy gatu- 
nek. Film kukiełkowy i rysunkowy — to są 
gatunki! Dzisiaj rozgraniczenie między nimi 


Włodzimierzem Haupe 
i Haliną Bielińską 


zaciera się — raczej mówi się o filmie ani- 
mowanym. Jego istotą jest ożywianie przy 
pomocy techniki filmowej wszystkiego, co po- 
zornie martwe. Pierwszy film tego rodzaju 
był eksperymentem, teraz wszystko jedno, 
czy weżmiemy pudełka zapałek, but czy tę 
oto lampę — będzie to już tylko rozwijanie 
nowego gatunku. 

Jeżeli idzie o naszą własną twórczość — to 
pracujemy na płaszczyźnie, która już wcześ- 
niej była obiektem eksperymentów. Przema- 
wiamy grą przedmiotów, nadajemy im uro- 
jone, wewnętrzne życie, sugerujemy, że każda 
z tych rzeczy jest czymś indywidualnym, że 
może zaważyć na naszym życiu. 

B. — Nasze „eksperymenty* są nieśmiałe 
w porównaniu z „nieodkrytymi terenami", 
które jeszcze istnieją. Środki, jakimi dziś 
rozporządza technika filmowa — szczególnie 
możliwości, jakie daje kamera, użycie masek, 
filtrów, siatek — nie zostały jeszcze w pełni 
wykorzystane. W gruncie rzeczy prawie cały 
krótki metraż — to transpozycja styłu fabu- 


larnego. Własnych praw — tak zupelnie — 
jeszcze nikt nie odkrył. Mc Laren zrobił dużo, 
ale to też dopiero pierwszy krok naprzód. 


Sprawy te mają oczywiście ścisły związek 
z tzw. elitarnością. Oplywowe, nawet najbar- 
dziej wariackie kształty karoserii samochodo- 
wych nie wywołują oburzenia, natomiast no- 
woczesne formy plastyczne w filmie — powo- 
dują zamieszanie i to jeszcze jakie! Jeżeli 
większość ludzi woli staroświeckie łóżka 
z gałkami — czy wynika z tego, że nowo- 
czesne tapczany przeznaczone są tylko dla 
„elity*? 


H. — Przed kilku laty dostaliśmy po gło- 
wie za to, że lalki w naszym filmie nie miały 
nosów. A przecież film nie musi operować 
utartymi konwencjami. Ma być ruchomym, 
dźwiękowym obrazem na ekranie, 'wyrażają- 
cym jakąś myśl — i to wszystko. 


Dotychczas mówiliśmy tylko o środkach 
wyrazowych, a przecież stałej ewolucji ule- 
ga również treść. Dawniej wszystko musialo 
być powiedziane dosłownie, z postawieniem 
kropki nad Sztuka zrobiła się jednak 
obecnie bardziej aluzyjna, wcale nie dlatego, 
że stała się elitarna, tylko dlatego, że widz 
w miarę upływu czasu przyzwyczaił się do 
nowych kanonów. 


Istnieją treści bezsporne, jednoznaczne — 
nie wymagające „dopowiadania* przez widza. 
Ale istnieją także treści wieloznaczne. W wy- 
padku tych ostatnich pozostawia się odbior- 
cy wolne przestrzenie, które on sam wy- 
pelnia — zależnie od własnego temperamen- 
tu i własnej wyobraźni. To samo zresztą do- 
tyczy filmu fabularnego. Świetną ilustracją 
tego, o czym mówimy, jest dla mnie wielo- 
znaczna nowela o pogrzebie dziecka ze „Zło- 
ta Neapolu". 


Może to brzmi paradoksalnie, ale ja nie 
podjąłbym się, w tej chwili opowiedzenia tre- 
ści naszego filmu „Albo rybka”, choć jestem 
gotów przytoczyć dziesiątki wersji podanych 
przez zwykłych widzów. Czy to dobrze, czy 
śle? Niech odpowiedzią na to pytanie będzie 
niesłychanie pozytywna reakcja publiczności 
na normalnym seansie w Sali Kongresowej, 
na którym (chcąc zobaczyć „Dwunastu gniew- 
nych ludzi") znaleźliśmy się. Po wyświetle- 
niu „Albo rybka" rozległy się oklaski. Czy 
znaczy to, że wszyscy widzowie zrozumieli, 


o co w tym filmie idzie? Wcale nie, ale film 
ich zafjrapował, pobudził do kojarzenia, wy- 


wołał wzruszenie — lo znaczy spełnił swe 
zadanie. 
B. — Jeżeli powiedziało się A, to trzeba 


powiedzieć i B. Wraz z nowymi środkami 
wyrazu musi iść i niekonwencjonalna treść. 
O odbiorców się nie obawiajmy. Film nawet 
trudny i skomplikowany — byle nie preten- 
sjonalny! — może liczyc na zrozumienie wi- 
dza, wychowywanego przecież przez ostatnie 
lata na najlepszych filmach świata. 

Opinia widza jest zresztą ostatnią instan- 
cją. Film nie nadaje się do magazynowania 
na półkach. Musi być konsumowany natych- 
miast. 


* 


Państwo Haupe i Bielińska zrealizowali 
swoje ostatnie trzy „artystyczne filmy krótko- 


metrażowe* — tę nazwę uważali za właściw- 
szą od nazwy „filmy eksperymentalne" — 
w warszawskim Studio Miniatur Filmo- 
wych. Niestety, rozstali się z nim. Od 


1 stycznia 1960 roku przeszli do zespołu 
STUDIO. gdzie od kilku miesięcy czeka na 
skierowanie do realizacji 
nometrażowej komedii . 
Zainteresowania twórcze 
warty” zwi: 
kim z krótkim metrażem, a zespoły filmo- 
we — jak wiadomo — zrezygnowały ostatnio 
z k więc Haupe i Bie- 
iwie bez warsztatu 
Ponieważ jest to wypadek nie będący 
ba wyłącznie prywatną sprawą naszych 

ó — poświęcemy mu oddzielne 


* 
H. — Należałoby sobie przede wszystkim 
postawić pytanie — czy zasadniczym elemen- 


tem funkcjonowania kinematografii jest pra- 
widłowy organizacyjnie przebieg prac pro- 
dukcyjnych (z odpowiednią ilością filmów 
wyrażonych liczbą i metrażem), czy też prze- 
wagę winien mieć efekt artystyczny lub spo- 
łeczny? My uważamy, że kinematografia po- 
winna legitymować się jakością produkcji, 
a nie wykonaniem planu i cyframi z ksiąg 
buchalteryjnych. Mam na myśli oczywiście 


doświadczenia naszego dotychczasowego war- 
sztatu pracy. który powinien być warsztatem 
dla artystów, pracujących w artystycznym 
krótkim metrażu. Filmy rysunkowe są łat- 
wiejsze organizacyjnie do opanowania — więc 
kierownictwo wyrażnie faworyzuje ten typ 
twórczości. chociaż jest na to dosyć miejsca 
w wytwórniach specjalnie do tego przezna- 
czonych. Filmy, które, naszym zdaniem, po- 
winny powstawać w osobnym, specjalnym 
studio — jakiego w tej chwili zatrakło — to 
pozycje „jednorażowe”, wymagające za każ- 
dym razem innych warunków, sprzętu, ludzi, 
su, materialu. Filmy takie jednak — a na- 
do nich należą — stanowiłyby wyłom 
funkcjonowaniu aparatu przemysłowego. 
efekcie często trzeba było rezygnować 
z pewnych tematów lub też psuć je w trak- 
cie realizacji — tylko po to, bu dostosować 
się do wymogów organizacyjno-produkcyj- 
nych. Podstawowym źródłem nieporozumień 
jest sprawa — kto powinien mieć głos domi- 
nujący w artystycznej twórczości filmowej 
typu „eksperymentalnego" — realizatorzy czy 
też dyrektorzy? 


B. — W.naszym przypadku pytanie to żo- 
stało rozstrzygnięte na korzyść tych drugich. 
Atmosfera wytwórni powinna sprzyjać wła- 
ściwej pracy. A tymczasem tworzy się na 
przykład sztuczny i tezsensowny podział na 

młodych i starych" 


H. — Sprawy natury ogólnej — o których 
mówiłem — nie mogły nie oddziaływać na 
stosunki osobiste z kierownictwem Studia 
Miniatur, w wyniku czego zostałem niefor- 
malnie usunięty z Komisji Scenariuszow 
z kierownictwa Rady Artystycznej i — w re- 
zultacie — odebrano nam nawet zareżerwo- 
wany dla nas czas produkcyjny. Poczuliśmy 
się więc zmuszeni do opuszczenia wytwórni. 
A teraz czekamy. Niezbyt to zachęcający bi- 
lans naszej dziesięcioletniej pracy w kinema- 
tografii. Sytuacja stała się nie tylko smutna, 
ale i irytująca 


Dodajmy jeszcze od siebie, że małżeństwo 
Havpe i Bielińska mieszkają w cztery osoby 
w jednym pokoiku i w takich warunkach 
pracuj: 


AN 


Rozmawiał AW JANICKI 


rzy okazji pobytu w wytwórni 
DEFY w Babelsbergu pod Berli- 
nem — nasz korespondent dowi 
dział się od kierownika produkcji 
„Milczącej gwiazdy”, Hansa Mah- 
jakie 


wywołała na świecie berlińska premiera 


licha, o wielkim zainteresowaniu. 


tego filmu. Już obecnie — DEFA nie może 
sprostać zamówieniom na kopie pokazo- 
we, naplywającym z wielu krajów. 

Jak wiadomo — „Milcząca gwiazda” zo- 
stała zrealizowana we  współprodukcji 
Polski i NRD. na podstawie powieści Sta- 
nisława Lema „Astronauci*, Na str. 2 in- 
tormujemy o polskiej premierze „Milczą- 


cej gwiazdy”, na str. 3 zamieszczamy czo- 
łówkę filmu. niżej zaś obok drukujemy 
rozmowę z reż. Kurtem Maetzigiem i pu- 
blikujemy zdjęcia nadesłane przez nasze- 


go korespondenta. 


Pm 
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KOMOKKATOR. WKSTARTOWAŁ 


e Jak powstała 
„Mile: 


ząca gwiazda” 


© Czy na Wenus 


istnieje życie 


e Zagadka meteorytu 


tunguzkiego 


e Najważniejszy kierunek 


współczesnego filmu 


eżyser Kurt Maetzig jest czołowym 

i jednym z najbardziej płodnych 

twórców filmowych Niemieckiej Re- 

publiki Demokratycznej. Posiada 

wykształcenie techniczne, w zawo- 
dzie reżyserskim zadebiutował w 1947 roku 
filmem „Małżeństwo w mroku*. Następnie 
zrealizował: Jztery pokolenia*, „Rada bo- 
gów*, „Bracia Benthin* (wspólnie z S. Du- 
dowem), „Małżeństwo aktorki*, dwie serie 
filmów 0 Thaelmannie — „Ernst Thacl- 
mann — wódz swojej klasy* i „Na baryka- 
dach Hamburga" — „Pieśń marynarzy" oraz 
„Milczącą gwiazdę*. Większość tych filmów 
była wyświetlana w Polsce. Za wielkie za- 
sługi dla kinematografii NRD — Kurt Maetzig 
otrzymał Nagrodę Państwową. 


- Co skłoniło pana do sfilmowania „Astronau- 
tów? 

— Powiem panu szczerze: pasjonujący 
i modny temat. Przy tym zagadnienie podróży 
międzyplanetarnych nie jest modą, która mi- 
nie, przeciwnie — sprawa ta będzie coraz bar- 
dziej zajmować umysły ludzkie. W ogromnej 
mierze przyczyniają się do tego ostatnie 
osiągnięcia w dziedzinie podboju kosmosu. 


Kiedy o tym mówimy — uśmiecha się 
Maetzig — nie sposób nie wspomnieć, że 
sprawiło to nam wiele trudności w czasie 
pracy nad filmem. Gdy ukończyliśmy scena- 
riusz — wystartował pierwszy radziecki sput- 
nik, należało więc scenariusz odpowiednio 


zaktualizować, dostosować do najnowszych 
zdobyczy techniki, bowiem ambicją naszą 
było, by „Milcząca gwiazda* — prócz przed- 


stawienia ludzkich konfliktów i elementów 
sensacyjnych — zawierała również walory 
popularnonaukowe. W rezultacie — powstało 
kilka wariantów scenariusza, przy których 
współpracował cały sztab naukowców i spe- 
cjalistów z różnych dziedzin wiedzy. Wpły- 


nęło to na znaczne przedłużenie przygotowań 
do właściwej realizacji filmu. 

Niech pan sobie wyobrazi, że cała nas 
ekipa dostała bzika na punkcie udoskonaleń 
technicznych. Każda publikacja na ten tema: 
ny. elektronowej Ju 


jdzenia pokazane w filmie nie oka 
łe, biorąc pod uv że akcja 

y dzieje się w latacn 

więc dość znacznie 


1970—75. 
w przyszłość. Ę 


— Czy wierzy pan. że to, co pokazuje pański 
film, stanie się kiedyś rzeczywistością? A sprawa 


życia na Wenus — jak-się pan na to 


— Opierając się na dotychczasowych zdo- 
byczach naukowych i sądząc z tego, co bez 
fantazjowania można na tej podstawie pr: 
widzieć — wierzę, że w niedługiń cza 


lu- 
dzie wylądują na innej planecie. Obecnie jest 


jeszcze wiele przeszkód, choćby przedostanie 
się przez pas promieniowania otaczający nasz 
glob, kwestia bezpiecznego powrotu na Zie- 
mię itd. Ale przecież 35 lat temu ludzie wąt- 
pili w możliwość lotów oceanicznych. Co zaś 
tyczy się istnienia życia na Wenus lub in- 
nych planetach naszego systemu — wolę być 
sceptykiem. Pod tym względem „Milcząca 
gwiazda" jest jakby rzutem kamienia w pi 
szłość; nie wiadomo, czy się trafi 

— Skoro wkroczyliśmy już w sferę przewidyw: 
1 fantazji, jakie jest pana zdanie na temat tzw 
meteorytu tunguzkiego. Znaleziony na miejscu 
jego upadku tajemniczy zapis stanowi przecież 
punkt wyjścia „Astronautów* Lem: 


— W „Milczącej gwieździe" ślady miesz- 
kańców Wenus odkrywamy na pustyni Gobi 
Mimo to geneza meteorytu tunguzkiego bar- 
dzo mnie interesuje. Podczas ostatnich b: 
dań, przeprowadzonych przez uczonych t: 
dzieckich, na dnie leja utworzonego przez 
rzekomy meteoryt nie znaleziono nawet naj- 
drobniejszych jego śladów. A przecież słynny 
meteoryt, który upadł niegdyś w USA, spo- 
kojnie spoczywa na dnie wyżłobionego przez 
siebie leju. Uważam więc, iż ciało eksplodu- 
jące w tundrze tunguzkiej z siłą bomby wo- 
dorowej nie było meteorytem. Nie ma jed- 
nak żadnych dowodów, że spadł tam statek 
kosmiczny z innej planety. 

— Wracając do „Milczącej gwiazdy"; jaką myśl 
starał się pan wyeksponować w tym filmie? 

— Słowa „wyeksponować* nie uważam za 
właściwe. Chciałbym dać widzowi piękny 
i aromatyczny owoc, po którego zjedzeniu 
znajdzie on ziarno. To ziarno powinno go 
zastanowić, skłonić do refleksji. 

— Pana plany na przyszłość? 


— Mam ich wiele. Konkretnie m] 

nak 0 komedii muzycznej, realizowanej 
wspólnie z Czechosłowacją. Współprodukcja, 
to w ogóle dobra rzecz — pod warunkiem, że 
obie strony są równorzędnymi partnerami. 
To znaczy, że gdy w jednym filmie któraś 
ze stron ma przewagę — w drugim powinno 
być odwrotnie. Duże korzyści daje wymiana 
aktorów. Między nami i Czechosłowacją ist- 
nieje umowa, na podstawie której możemy 
wzajemnie angażować aktorów, przy czym 
honoraria otrzymują oni w swoich krajach. 
Podobną umowę zawarlibyśmy chętnie z Pol- 
ską, ponieważ macie wielu zdolnych akto- 
rów. dla których znalazłoby się w NRD spo- 
ro ciekawych ról filmowych. 


— Prowadzimy obecnie na naszych łamach dy- 
skusję na temat perspektyw współczesnego filmu. 
Jaki kierunek w kinematografii uw: za 
najważniejszy? 


— Film realistyczny, 
śpieszający rewolucyjne przemiany dokonu- 
jące się w ludziach. Pod tym kątem intere- 
suje mnie zwłaszcza poezja codziennego dnia 
A forma? Tu muszę raz jeszcze powtór 
to, co powiedziałem o ładnie wyglądającym 
i pięknie pachnącym owocu... 


Rozmawiał JERZY PELTZ 


W roku 1370 odnaleziono szczątki tajemniczego 

pocisku międzypianetarnego z Wenus, ry 
rozbil się przy lądowaniu na pustyni Gobi. Z © 
cyfrowanych przy pomocy mózgu elektronowego 
dokumentów wynika, że tajemniczy przybysze no- 
sili się z agresywnymi zamiarami wobec naszego 
globu. Aby upewnić się co do zamierzeń miesz 
kańców Wenus — w przestrzeń kosmiczną startuje 
„Kosmokrator*, potężny pojazd międzypianetarny. 


Telewizja dokonuje bezpośredniej transmisji 


ze startu „Kosmokratora*. Jedną z reporterek 


TV gra Lucyna Winnicka. 


Setki niebezpieczeństw i nieoczekiwanych przy- 
gód czekają zalogę „Kosmokratora* na Wenus, 
zdjęciu: kapitan statku, uczony radziecki Arse- 

niew (Michal Postnikow), lekarka „japońska (Yoko 

Tani) i polski inżynier Soltyk (Ignacy Machowski). 


Niemiecki lotnik Brinkman (Glnther Simon), 
pllot pokładowego samolotu rakietowego. 


Pierwsi ludzie stanęli na Wenus. Co dalej, do- 
wiecie się z filmu, który wchodzi na ekrany. 


MARZEC 


NA MIARĘ 
SZOŁOCHOWA 


cenariusz nosił tytuł „Sańka”, Praco- 
wała nad nim Katarzyna Winogradska 
pięć lat. Jeździła wzdłuż i wszerz po 
Związku Radzieckim, przeprowadziła 
tysiące rozmów, zapisała drobnym 
maczkiem nieskończone ilości zeszytów, zgro- 


madziła ogromną i jedyna w swoim rodzaju 
dokumentację. Na zakończenie wybrała bo- 
haterkę filmu: była nią autentyczna, istnie- 


jąca w rzeczywistości kołchcźnica, którą na- 
ród powołał na członka Rady Najwyż- 
szej ZSRR. Filmowe życie Aleksandry Soko- 
łowej było tylko pochodną życiorysu praw- 
dziwej wiejskiej działaczki. 

Scenariusz „Sańka” trafil do rąk młodych 
realizatorów wytwórni „Lenfilm* — Alek- 
sandra Zarchiego i Józefa Chejfica, którzy 
drogę twórczą rozpoczęli w filmowej pra- 
cowni leningradzkiego „Proletkultu*. Para 
reżyserów zetknęła się już z Winogradską 
przed paru laty z okazji niebardzo udanego, 
młodzieńczego filmu „Południe*. Drugi raz 
spotkali się realizatorzy ze scenarzystką już 
jako dojrzali artyści. Zarchi i Chejfic mieli 
za sobą „Delegata floty", a Winograd 
autorką interesującego scenariusza — , 
tymacja partyjna”, napisanego dla reż 
Pyriewa. 


„Sańka" stała się dla całego twórczego ze- 
społu trudną próbą sił. Chodziło o stworzenie 
na ekranie wiernego obrazu ż, współczes- 


Wiera Marecka w filmie „Ziemia woła” 


nej radzieckiej wsi, a nawet słuszniej — 
przemian wsi w ostatnim dziesięcioleciu, 
1930 — 1940. Opowieść o ludziach i dziełach 
miała być pełnokrwista, posiadająca wew- 
nętizną dramaturgiczną siłę, pozbawiona 
wszelkich schematycznych uproszczeń i de- 
klaratywności. Miał to być film pokazujący 
w soczewce losów poszczególnych jednostek — 
wielki historyczny proces narodzin socjali- 
stycznej gospodarki na_ wsi. 

Ideałem, i to nie *ylko Glx Winogradskiej, 
ale i dla Zatchiego 1 © był Michał 
Szołochow. Mistrz _tcalistycznej prezy. który 
w „Cichym Donie" i w .Z m ugorze” 
pokazał ogromne bogactwo i Ziwwodność 
ludzkiej psychiki, nie zapominając o per 
spektywie dziejów. Stworzyć na_ ekranie 
obraz wsi radzieckiej pierwszych lat ko- 
na miarę Szołochowa — oto 
żyli Winogradska i pomagający 
ostatecznej wersji scenariusza, reży 
rzy. I tak „Sańka”, po ośmiemiesięcznej pra- 
cy zespołu, przeobraziła się w „Członka 
rządu”. 

A kiedy wszystko już było gotcwe na pa- 
pierze i czas było przystąpić do realizacji, 
pcjawiła się Wiera Marecka. Aktorka tea- 
tralna, posiadająca już niemałe doświadcze- 
nie sceniczne, zdobyte w studio Wachtango- 
wa i u Zawadskiego w „Teatrze Mossowietu", 
nie miała dotychczas szczęścia do ról filmoż 
wych. Nie dawały jej pełnej artystycznej sa- 
tystakcji. Dopiero Aleksandra Sokołowa mo- 
gła stać się punktem zwrotnym w karierze 
filmowej młodej artystki. Marecka, nie bez 
wahań i wewnętrznych oporów. zgodziła się 
na ptopozycje realizatorów. Zdecydowała się 
zagrać rosyjską chłopkę, która znalazła dro- 


WSPÓLNY POKÓJ, 
OCENY NIE WSPÓLNE 
«sen bezładny film Hasa 
Jest zarazem wynikiem rzadko 
spotykanej konsekwencji w 
rozwiązywaniu zadań reżyser- 
skich Jest to bodaj czy 
nie najlepszy polski film ak- 
torski, jaki zrobiono dotych- 
czas. (K. T. Toeplitz — SWIAT). 


Oto przybywa nam fllm sub- 
telny, dobrze — mimo wszyst- 
kiego — zrobiony, którego wy- 
mowa zdaje mi się klarowna 
1 jednoznaczna. Dobrze zaczy- 
na się rok 1960. Z przyjemno- 
ścią myślę o następnym filmie 
Hasa... (Jerzy Płażewski — 
PRZEGLĄD KULTURALNY). 


skle zagrania i 


WIECZORNY). 


Widzowie są zdezorientow: 
Znowu wy- 
na relacja o przedwczorajszym stawiono ich do 
dniu ojców może dziś zainte- w miejsce filmu, który mógł 
resować dwudziestolatków, po- powstać — dobrego 
chłonietych problemami i kon- wymowie spolecznej — powstał CZierdziestygh. dając jednej z 
film o niejednej warsztatowej Notatek dawno już nie spoty- 
1 Stukonisom nawet się nie pięknostce, ale film czczy i Kuny. a tak niegdyś ulubiony 
śniło? (Stanisław Grzelecki — pusty wewnętrznie. Nie służj- tytuł — ..Kino-likacja”. 

(Jaszcz. — TRY- 


«Czy taka częściowa, smęt- ni i zawiedzeni. 


Iktami, o których Salisom 


ŻYCIE WARSZAWY). cy_ niczemu. 
«Wciąż jest smutno, nudno - BUNA LUDU). 
He się zaczyna | źle się koń- 
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bom, ludziom zawiedzionym, powieść 
recenzentom | tym, którzy bę- jeszcze bardziej niepotrzebny szard Koniczek analizując da- «Spisku 
dą chcieli wczuć się w aktor- jest fllm. Co komu ten Film ne dotyczące frekwencji na (oryginalna, choć nie zawsze 
reżyserskie da? (w wywiadzie zamieszczo- filmach 
cienkości, może się spodobać nym w SLOWIE POWSZECH- często złudne. bo wiele filmów Przesłanła dość często fabułę. 
taki -beznadziejny fllm (Boh- NYM — Stanisław Maria Sa- 
dan Węsierski — 


-„jak nikomu niepotrzebna w 
<xy. Tylko smakoszom, sno- i niepotrzebnie wznawiana jest 


Unitowskiego, tak 


opuszcza 


wzór. „„Dziadzi” 


NARESZCI 


DZIENNIK LUDOWY nawią- 
filmu 0 Zuie do chlubnej tradycji lat 


wiatru. 


PREFERENCJA 
SŁABO DZIAŁA 


LITYKI — Szymon Bojko i Ry 


(nawiasem 


ekrany przy pełnej 
EXPRESS liński. przedstawiony we wstę- frekwencji, 

pie do wywiadu jako plerwo- nych jest na zasadzie jedyne- 
go dostępnego filmu, 
kinach wiejskich) stwierdzi 
raz jeszcze. iż kierownicy kin (cz) w krakowskim DZIEN- 
wolą wyświetlać filmy rozryw 
kowe, a nie trudniejsze. Ist- żeby film zajął się propago- 
nieje co prawda system tzw. waniem „savoir vivre'u'", uwa- 
preferencji. 
£o pracownicy kin premiowa- ny i pobudzający 
ni są za wyświetlanie filmów twórczą. Oto nowa propoz;- 
umieszczonych na _ specjalnej 
liście pozycji szczególnie war- 
dłuższym studium za- tościowych: jednakże — jak jęli się wreszcie czymś poży- 
mieszczonym na łamach PO- stwierdzają autorzy artykułu — tecznym, em. 


gę do rewolucji. I znowu zaczął się długi 
okres wędrówek po kołchozach. okres spisy- 
wania wrażeń i obserwowania ludzi. Tylko 
tym razem szukała swej bohaterki nie Wino- 
gradska, lecz Marecka. 

Wreszcie, po latach, film był gotów. Trud 
nie poszedł na maine. Niewiele jest w hi- 
storii sztuki filmowej takich kreacji aktor- 
skich jak Aleksandra Sokołowa, zagrana 
przez Wierę Marecką. Na naszych oczach, 
w kręgu naszych myśli i uczuć, żyje na ekra- 
nie — wspaniały, szlachetny człowiek. Żyje, 
lo znaczy walczy, cierpi i kocha. Sprawy 
wielkie splatają się u Sani Sokołowej z ró- 
żańcem drobnych trosk i radości. Nie ma 
sztucznych. jakże często spotykanych i iry- 
lujących. podziałów na życie prywatne i dzia- 
lalność publiczną. Zabiedzona, zańukana 
chłopka przeobraża się w mądrego, świa- 
domego działacza społecznego. Działacza, ale 
nie dygnitarza. I kiedy w ostatniej scenie 
filmu stanie Aleksandra Sokołowa na trybu- 
nie w sali Rady Najwyższej i powie o sobie: 
Oto stoję przed wami — prosta rosyjska 
kobieta, którą mąż bił, pop oszukiwał i do 
której wrogowie strzelali..." — nie zabrzmią 
w jej słowach akcenty fałszu lub pozy. Zna- 
my Sokołową, wszystko o niej wiemy, nie 
ma dla nas tajemnic w jej życiu. 

Dwadzieścia lat temu — 8 marca 1940 ro- 
ku — wszedł na radzieckie ekrany nowy 
lilm — „Człcnek rządu” (polski tytuł: „Zie- 
mia woła”). Katarzyna Winogradska, Alek- 
sander Zarchi, Józef Chejfic i Wiera Marecką 
mogli być dumni — stworzyli filmowe dzieło 
na miarę Szołochow 


JERZY TOEPLITZ 


system preferencji działa w 
sposób bardzo ograniczony, bo 
pracownikom kin w dalszym 
ciążu lepiej opłaca się wy- 
świetlanie filmów czysto roz- 
rywkowych. 


FORMA PRZESŁANIA. 
DOPROWADZENIE 
WYWIERA 


Oto fragment „Poradnika 
kinomana* w tygodniku ZA 
i PRZECIW (rzecz dotyczy 
bojarów"): Forma 


mówiąc. Zgodna ze specyfiką filmowa) 


Doprowadzenie do _ pertekcji 
środków wyrazu wywiera nie- 
zatarte wrażenie. 


a wiele ogląda- 


np. w JESZCZE JEDNA 


PROPOZYCJA 


NIKU POLSKIM proponuje, 


w wyniku które- żając, iż temat jest. pożytecz- 
inwencję 


cia — wśród wielu głosów na- 
wolujących, by filmowcy za- 


asza telewizja jest najsprawniejszym z wynalezionych dotąd instrumentów do kra- 


dzenia czasu. Na ekranach telewizorów bowiem nic nie dzieje się punktuatnie. 


Gdy chcę (według programu w gazecie) oglądać 
miłą twarz redaktora Kolaczkowskiego; zamiast 


steinie. 


daleko mieszka i na pewno wyjdzie przed pół do jedenastej). 


Gdy program telewizyjny spóźni się tylko o pięć minut, zgromadzeni przy odbiornikach 
widzowie (około miliona) tracą w sumie 9 lat i 8 miesięcy życia na czekanie. 
świadome 
przez małe okienko wlewa się ciurkiem do setek 
programu jest 


niejsze jednak — niepunktualność uniemożliwia 


telewizyjnego; 


kształtny, w efekcie przypadkowy, program. A wybór 
widza rzeczą podstawową. 
Widzów nic nie obchodzą trudności programowe, kadrow: 


Ogólnopolska impreza musi,być punktualna. 


PRZECIW 
NABIERANIU 


harles B. Stephan (jak 
wszyscy autorzy „Kobry' 
Anglik zapewne tylko z 
pseudonimu) napisał sensacyj- 
mą sztukę pod tytułent „Za 
wczoraj*, której akcja nie 
dzieje się w Londynie, ani na 
Hawajach, tylko w Warszawie. 
To dobrze. 2 


Rzecz zapowiadała się dość 
Interesująco: aż dwa trupy, 
nieliczne grono podejrzanych 
(dobrze podpatrzone przez au- 
tora | aktorów „typki* urzęd- 
micze)... Niestety, dalej było 
już żle — obydwa trupy oka- 
zały się żywe, milicja nie 
przeprowadziła skutecznie śle- 
dztwa, lecz zjawił się naoczny wszelkim regułom gry. Prote. 
świadek — na zasadzie deus stujemy! 
ex machina — a mordercą ZO: 


Witold Kałuski, Janina Sz; 
dłowska i Joanna Skowroński 
w „Kobrze* — „Za wczoraj” 


okazał się osobnik nieznany 
1 nie pokazany w sztuce. 
Kryminał wprawdzie polega 
na nabieraniu widzów, ale nie 
w taki sposób — to, co nam 
zaprezentowano, jest wbrew 


Przedstawiamy najstarszą (nie wiekiem) i najpopularniejszą 
spikerkę telewizji moskiewskiej; Wała Leontiewa (siedzi) 
w garderobie — za chwilę wystąpi przed kamerą... 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. krar.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51 
Sekretarz redakcji — w. 412, dział krajowy — w. 396, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 264. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 
Zespoły Realizatorów Filmowych — Zespół START, Centralna 
Agencja Fotograficzna, L. Fogiel, M. Morowic. Z, Januszewski, 
Z. Nasierowska, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm 
(NRD), Studio Filmowe w Rarrandov (Czecho- 
Magyarfilm* (Węgry), „Cinetelercvue* (Belgia), „Ci- 
Unifrance", „Orex Films* (Francja). „United Press", 
„United Artists" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* Wąr- 
szawa, Marszałkowska 3/5 Nakład 180.000 egz. Żam. 270. C-61 


Numer oddano do druku -9. II. 1960 r. 


„Misia 
zespołu baletowego oglądam skoki 
ctarskie w Squaw Valley (bo nie dobiegła jeszcze końca kronika olimpijska): gdy program 
osiąynie wreszcie pół godziny opóźnienia — nastąpi z pewnością pięciominutowa przerwa, 
po której Irena Dziedzic zapowie, że za chwilę nadany będzie przed planowaną „Kobrą* 
króciutki film krótkometrażowy, zrobiony przez dwóch panów na wycieczce w Liechten- 
A ja muszę przez czterdzieści minut bawić ciocię, która przyszła obejrzeć tylka 
„Kobrę' — i jeszcze jutro będę musiał złożyć jej wizytę i powiedzieć kto zabił (ciocia 


w okienku”, 


trafiam na 
nar” 


Co najważ- 
korzystanie z programu 
tysięcy mieszkań bez- 
dla kulturalnego 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 7 marca niu Romana Brandstettera | 
godz. 20.30 — Teatr Telewi- reżyserii Ireny Babel (trans- 
zjl: „Proces Joanny d'Arc" Misja z Teatru Powszechneżo 
Anny Seghers, w reżyserii W Warszawie); 
Konrada Swinarskieg 
w środę, 3 marca 
godz. 20.0 — „Kasza z mie- 
kiem": satyra radziecka; 


w sobotę, 12 -marca 


godz. 22.10 — 
szych 


Kab. et Star- 
wieczor IV 


w czwartek, 10 marca - 
Sodz. 20.25 — Teatr Sensacji W niedzielę, 13 marca 


<„Kobra”: widowisko krymi- 


nalne „Olbrzym** według sce- YZ IA BD 
nariusza Ireneusza Iredyńskie- kończenie - Międżynarodowegp 
Konkursu Chopinowskiego; 


go. w reżyserii Jerzego Gruzy: 
rozdanie nagród i koncert lau- 


techniczne i finansowe. w piątek, 11 marca reatów (transmisja z saii Fil 
Sodz. 19.00 — ..Hamlet" Wii- harmonii Naródowej w Wur- 
ARGUS liama Szekspira w tłumacze-  szawie). 


U nast) gdzie: 


indziej 


Przed trzema laty 
działało w Polsce 8 ty- 
sięcy telewizorów, przed 
dwoma laty — 28 ty- 
sięcy. Rok temu mieli- 
śmy ul tysięcy telewi- 
zorów, w lutym bieżą- 
cego roku ilość zareje- 
strowanych w Polsce 
odbiorników telewizyj- 
nych przekroczyła 250 
tysięcy. 

Według przewidywań 
— ilość telewizorów w 
Polsce pod koniec 1960 
roku przekroczy 400 ty- 
Sięcy. 


* 
Z funduszów zebra- 
nych przez spoleczeń- 


stwo zbudowana zosta- 
nie w Radomiu prz 
kaźnikowa stacja tele- 
wizyjna. Uruchomienie 
jej ma nastąpić już w 
kwietniu br. 


* 


Niewielką ilość teie- 
wizorów polskiej pro- 
dukcji (w celu „degu- 
stacji | eksportowej") 
wysłaliśmy do Norwe- 
gii, Finlandii, Libanu, 
Irchu, Egiptu i Ghany 


* 


W Związku Radziec- 
kim dobiega końca bu- 
dowa sieci telewizyj- 
nych stacji przekaźn 
kowych, której urucho- 
mienie umożliwi bez- 
pośrednią wymianę pro- 
gramów między Talli- 
nem, Rygą, Kownem, 
Wilnem, Mińskiem, Le- 
ningradem i Moskwą 0- 
raz wymianę progra- 
mów z Finlandią i Pol- 
ską. 


TYGODNIK 


EDWARD DZIEWOŃSKI w roll 
„Dzidziusia” — w filmie „Erolca*, 


Otrzymaliśmy list następującej treści; 


Panie Redaktorze: Przeglądając, jak zawsze od prapier 
szego numeru tygodnik FILM, zauważyłem z przyjemnością 
w nr (582) swoją fotografię, po czym uważnie przeczytałem 
zamieszczoną obok, niestety, anonimową notatkę o moim z4- 
chowaniu się przed kamerą telewizyjną, gdzie występowalem 
jako „dynamiczny* wódz strony aktorów. Po głębokim zana- 
lizowaniu niezwykle subtelnej, szkoda tylko, że tak ogólniko- 
wej wzmianki — chcąc poprawić wystawiony ml stopień ze 
sprawowania, zacząłem bijać codziennie głową o ścianę I pla- 
kać, zastanawiając się jednocześnie mimo wszystko, czy 
ngrzeczność | kultura zachowania" nie obowiązuje przypad 
kiem także tygodnika FILM. 


Z poważaniem 


E. DZIEWOŃSKI 


P.S. Bylbym wdzięczny za opatrzenie tych paru słów rów- 
nież moją fotografią. 


DOWCIP Z TELEWIZOREM 


(„Ste und Er") 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-05. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-10%020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 139 zł. Cena pre- 
numeraty zą granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawniotw Zagranicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wileza 46, 
sa pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-106024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Z prywatnego życia k 


ROLA ZOBOWIĄŻUJE 


W Tokio, Berlinie, Paryżu t 
Amsterdamie, wszędzie, gdzie 
zatrzymywał się Ernest Borg- 
nine podczas podróży dookola 
świata, witano go okrzykiem 
„Hallo, Marty" 

Niezwykła popularność zwią- 
zana z tą rolą stała się wkrót- 
ce bardzo kłopotliwa dla sta- 
wnego aktora. Już kupn 
przez niego luksusowego do: 
mu wywołało falę oburzenia 
Po podróży dookoła światu 
częto mówić, iż sukces pr. 
wrócił mu w głowie. Miary 
dopełnił rozwód z żoną, a na 
stępnie flirt z meksykańską 
aktorką, Kathy Jurando. 

Są to wypadki dość źwykle 
w hollywoodzkim świecie fil- 
mowym, ałe bohaterowi „Mar- 
ty'ego" Amerykanie nie mogą 
wybaczyć, że sprzeniewierzył 
się swojemu jilmowemu wcie. 
leniu — solidnego, s: 
bywatela. Rola ta 
dział Borgnine dz 
przyniosła mi wszystko, o 
czym marzyłem: podróże, do- 
brobyt, sławę — ale teraz u 
lałbym, aby ludzie zapomnieli, 
iż kiedyś grałem rolę Mar- 
ty'ego (na zdjęciu). 


rego « 
powie- 
ennikarzom 


CO KRAJ 
TO 
OBYCZAJ 


W prowincji Quebec (Kana- 
da) prawo zezwala na zawar- 


cie związku małżeńskiego 
dziewczętom już w wieku 
dwunastu lat, na wieczorne 


przedstawienia do kina wpusz- 
czane są jednak dopiero wów- 
gdy ukończą lat... szes- 
naście. 


* 


Widzowie kin tej prowincji 
nie oglądali jeszcze na ekr: 
nie rozwodu, gdyź wszelkie 
sceny tego typu są skrzętnie 
wycinane przez cenzorów. 
W ogóle cenzura Quebecu jest 
Jedną z najbardziej purylań- 
skich na świecie. W ubiegłym 
roku tutejsi cenzorzy nie do- 


uczy się 


premiery a 
zainteresował się tym krajem, 


Po bytności w Związku Radzieckim z 
erykańskiego filmu 


Z prasy 


skie 


KONDENGAGJA 


mi 


Zawsze imponow. u- 
wyrażenia 
treści jednym. cel- 


nym zdaniu. Oto ostatnie osią- 


miejętność całej 


filmu w 


Rnięcia na tym polu: Cz. Iwul- 
ski w DZIENNIKU POLSKIM 
pisze o .Trapezi Jest to 
kolorowy film psychologiczny, 
obok niezwykłych 


ukazujący 
popisów akrobatycznych prze- 
życia starszych cyrkowców. 


te) 


D:óscuka 


roku 1960 


Została nią tegorocznym 
festiwalu piosenek w San Re 
rho (Włochy) — liryczna „Ro- 
mantica”, — skomponow i 
wykonana przez Renato Ra- 
scela. wszechstronnie utalen- 
towanego pieśniarza. tancerza. 
komika | aktora dramatycz- 
nego. znanego u nas z pamięt- 
nej roli we włoskiej, filmowej 
adaptacji „Plaszcza” Gogola. 


Rodzina Cooperów 


rosyjskiego 


okazji moskiewskiej 
„Marty* — Gary Cooper tak 
iż postanowił spędzić w ZSRR 


najbliższy urlop z żoną Rocky i córką Mary. Do tego wy- 
puścili na ekrany „ze wWzglę- jazdu rodzina Cooperów przygotowuje się gruntownie, uczęsz- 
<dów moralnych" pięćdziesięciu czając dwa razy w tygodniu na kursy języka rosyjskiego. 
czterech filmów (3: europej- Na zdjęciu — uważani za jedno z najlepszych małżeństw 
skle i 22 amerykańskie). hollywoodzkich — Gary i Rocky Cooper z córką Mary. 


NIEBEZFIECZEŃSTWA ZAWODU (IX) 


Rys. J. Flisak 


1. W jakich hollywoodzkich 
filmach grała Maria Schell? 
2. Gdzie zrealizowano film 


„Morangbong*? 


3. Kto jest reżyserem radziec- 


kiej ekranizacji „Bi 


lych 
nocy* Dostojewskiego? 

4. Jakie hobby ma Bernhard 
Wieki? 

$. W jakim nowym zawodzie 
zadebiutowała ostatnio Kim 


Novak? 


tot. Z. Nasierowska 


Teresa Szmigielówna 


Zdjęcie to zamieszczamy na życzenie Kazimierza Dębniekiego 
z W-wy (kierownika działu zagranicznego w redakcji FILMU). 


UWAGA, 


KIEROWCY! 


ulicach 


N: 


znaki di 


wielu 


świata stoją ogowe. 


ostrzegające kierowców: „Uwa- 


ga. szpital", „Uwaga, jechać 


powoli — przechodzą dzieci”. 


w 


odludnych rejonach trafia- 


tablice głoszące 
„Uwaga 


ją się nawet 


nie- 


Uwaga, sarny” 
W jednym z mia- 
tablica 


dżwiedzie”. 


sieczek Kalifornii jest 


ostrzegawcza jeszcze dziwniej- 


sza (na zdjęciu) — głosi ona: 
Jechać powoli — przechodzą 
aktorzy”. 


— gwa Toeplitz 


nasz quiz jest tak ułożony, że odpowiedź 
w artykułach zamieszczo- 


Przypominam) 
na powyższe pytania znajdziecie 
nych w poprzednim numerze FILMU. 

Wśród Czytelników. którzy do 16 marca br. nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę oryginał fo- 
tosu Teresy Szmigielówny. który widzicie na „naszej 
okładce*" 


Odpowiedzi kartkach 
pocztowych 

Rozwiązanie quizu z FILM-iku Nr 6(10): 1. W tajdze Ussu- 
ryjskiej. 2. Jedną z nowel „Trzech startów", „Zimowy 
zmierzch** „Pigulki dla Aurelii", „Zob; 
się w niedzielę". 3. W filmie produkcji francuskiej 
siączne okno" 


prosimy przysyłać wyłącznie na 


Grażyna Wieluńska, redaktor graf. 


„Spotkania”, 
w 


Fotos Mylene Demongeot otrzymuje. 


Gorzów Wikp., ul. Sielska 42 m. 1. 


HELENA OBRYK, 


Redaguje 


